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Nowy zjazd w Gastein. —  Krętactwa cen- 
tralistyczne. — Sprawa zwołania Rady państwa. — 
"Gentraliici zaniechali rokowań z Czechami. — Z 
Bośnii. — Przyszły nuncjusz we Wiedniu. — Za- 
burzenie w Bośnii.) 


Z Ischl d. 28. bm. podaje Nowa Presse na- 
stępujący telegram : „Pogłoska o przyszłym zjeź- 
dzie cesarza niemieckiego z austrjackim w Ga- 
stelm stwierdza się z najpewniejszego źródła. 
Zjazd jest postanowiony, tylko jeszcze niema 
dnia oznaczonego, Zapewne odbędzie się w 8 
jub 10 dni, kiedy kuracja Wilhelma więcej postą- 
pi. Zjazd ten jest własnym pomysłem ces. Fran- 
ciszka Józefa. Cesarz niemiecki miał utyskiwać, 
że stan zdrowia nie pozwala mn w tym roku, 
jak w każdym poprzednim, złożyć wizytę cesar- 
stwa austrjackim w Ischl, ale cesarz austrjacki, 
jeszcze nim się o tem dowiedział, już wydał był 
potrzebne dyspozycje do podróży. Uda się on 
de Gastein z małym orszakiem, aby nadać temu 
spotkaniu cechę niejako familijną, i dlatego 
przeskażył awój pobyt w Ischl zrazu na ośm 

ni naznaczony, Choć jeszcze pewnem nie jest, 
. ale prawdopodobnie Andrassy będzie towarzy- 
szył cesarzowi do Gastein.“ 


W obozie centralistycznym zapanowała bez- 
radna projektomanja, mająca na celu ratowanie 
sytuacji, Deutsche Ztg.. która uchodzi za organ 
„postępowych liberałów“, dostrzega pewne u- 
mizgi hr. Taaftego do liberałów, i obawia się 
mocno, Aby który z nich nie dał się zwabić do 
popierania rządu. Pisze ona: hr. Taaffemn po- 
trzeba koniecznie znależć kogoś w stronnictwie 
liberalnem, ktoby pobłogosławił małżeństwo za- 
warte pomiędzy Taaffem a feudałami. Taaffemu 
potrzeba liberałów z nazwiskami, pełnemi nama- 
szczenia, — ludzi, głoszących wielkie, świetne 
i dźwięczne hasła, —- mężów, co W guście Met- 
ternicha oświadczają się być największymi przy- 
jaciółmi swobody — byle tylko ludy były doj- 
rzałe do niej, Przyszłe ministerstwo Taaffe- 
Schwarzenberg potrzebuje takiego szyldu. Oto 
powód, dla którego hr. Taaffe ofiaruje swoją 
przyjaźń liberałom. Firmy liberalne mają go o- 

ić od zarzutu reakcyjności. Chodzi mu o 
pozory form parlamentarnych. 

Organ postępowców ostrzega tedy, aby ży- 
wioły liberalne Aen reki do ości, poli, 
inaozej 8 racą resztę swojej popularności, jeżeli 
rjekączaciaiać ją józe, Trzymając się kotwicy 
‘assail Iotraltych będziemy dość silni, by się 
utrzymać przeciwko prądowi liberalnemu. Bądź- 
my otwarci. Stronnictwo liberalne straciło kre- 

„ dyt u ludności, ponieważ większość jego w r 
lamencie, przeciwko której zawsze walczyliśmy, 
była zawsze skora do kompromisów. Przepadnię- 

„cie kilku członków teraźniejszego ministerstwa 
pray wyborach jest niewątpliwym dowodem, że 

nasz potrzebuje energiczniejszego kierowni- 

„Ctwa, silniejszej manifestacji zasad liberalnych, 

„1 bardziej męzkiej obrony przeciwko pretensjom 

egrôw. Nie libęralizm zbankrutował — jakto 
z urągowiskiem wołają, ale liberalizm pozorny, 
tórego się trzymało ministerstwo Auersperg- 
asser-Stremayer. Luduość pokazała, że nie ży- 

„czy sobie panowania ludzi połowicznych. W op- 

.pózycji jednak ochłoniemy i przyjdziemy do sie- 

i przygoujemy się do nowych zwycięztw. 


i Ostatnie lata były zupełnie prawie niepłodne 


pod względem: prawodawczym, gdyż nie prze- 
prowadzono ani reformy sądownictwa, ani refor- 
my podatkowej, ani reformy małżeństw. Żywio- 


„ łom partji liberalnej, stojącym u steru, brak by- 


ło siły twórczej i pewnej świeżości, która jest po- 
trzebną do działania. Sprawa postępu jest nie- 
mie „i dlatego nie potrzebujemy się stra- 


'<chać rządów  czesko-polsko- -klerykalnych. Nie 


jestto żadnem nieszczęściem, że pozorno-liberal- 
ne ministerstwo i owa grupa połowiczno-libera]- 


maced Panien + G, Jednak tatu PEE EAA że jej tuna Tego gł ja 


dedna miłość przez całe życie. 


Powieść s XVIII. wieku 


prza8 


A.P. 


TOM II. 


(Ciąg dalszy.) 
vI. 


Wieczorem dnia tego Dymitr i Magdalena roz- 
mawiali o przyjęciu jakiego doznali w Bukaresz- 
cie, lecz i oni nie zgadzali się zupełnie w swo- 
ich spoglądach, Dymitr unosił się nad wszystkiem. 

— Co za różnica mówił z Życiem co my w 
tąborze wiedziemy, a z tym co byśmy tn mieć 


-~ mogli! Chętnie bym tu pozostał. Tak na nas ła- 


skaw hospodar, 
w swem waisku. 
— Rzew, to bardzo wątpliwa — rzekła 
Magdusia, Chwilowa grzeczność, pochodząca z po- 
 dztwienia, gdyż się po nas nie spodziewano te- 
go co znaleźli. Jutro mniej będą grzeczni, a gdy 
oswoją się z mojemi pieśniami i tańcem, i słu- 
chać i patrzyć poprzestaną. Oni nie tak jak na- 
m Qyganie, co nigdy nie lepszego nie widzieli, 
i dla tego zapewne podziwiają mnie dotąd, wie- 
raaj mi Dymitrze, wiemy co mamy, i trzymaj- 
my się tego — prędzej rachować można na lu- 
dzi prostych, i zbytkiem nie zepsutych, niź na 
tych co podobni do tego drzewa wzniosłego. — 
Kora jego gładka i liść zielony, rozetnij to 
wo, we środku pruchno znajdziesz. 

— Czyż jednak zawsze żyć będziemy po- 
między tą prostotą? rzekł Dymitr, wykształcić 
tych ludzi nikt nie potrafi, są to marzenia sta- 
rej Rzepichy -- unoszą się nad tobą, kochają 
nas, jednak otruć cię chciano. 

— I to ciebie zniechęca, szał jednej zbłąka- 
nej niewiasty? I wielkia panie wśród wielkiego 

TĘ" umieją praes zazdrość przyprawiać tru- 


że umieścił by mnie zapewne 


va 


nych zwolenników jego, pozbawiona wszelkiej 
idei i sprężystości, została rozbitą. W oppozycji 
weźmie górę ta frakcja partji liberalnej, która 
jest bardziej stanowczą. Rozgrzejemy ludność w 
sprawie reform, których nam dotychczas odma- 
wiano, a z działania opozycji ludność pozna, że 
tylko rząd prawdziwie liberalny, oparty na za- 
po publieznem, potrafi przeprowadzić te re- 
ormy 

„Ludność pozna wnet, że większa część wa- 
dliwości naszego życia konstytucyjnego wynika 
ztąd, iż przewrotna ordynacja wyborcza zarówno 
ministerstwu Taaftego, jak 1 gabinetowi Hohen- 
warta daje możność, wyrobić sobie pokorną 
większość w parlamencie, Wypadnie tedy, refor- 
mą wyborczą wzmocnić stosunki parlamentarne, 
i przygotować wiele innych reform“. 

Rzecz dziwna, iż od czasów ordynacji wy- 
borczej szmerlingowskiej centraliści nieustannie 
mieli wszystkie ordynacje po swojej stronie 
Każdym razem, ilekroć ona stała się im niewy- 
godną z powodu właśnie, iż nie byli zdolni do 
rządów, zmieniali ją sobie według własnego u- 
podobania i własnego interesu, a skutek okazy- 
wał, że się zwraca przeciwko nim, Jestto naj- 
lepszym dowodem, że nie ordynacja wyborcza 
im winna, ale sam system, który gdy jest u 
steru, zniechęca ludność do najwysżego stopnia. 

Gdyby w ordynacji wyborczej powiedzieli : 
Wolno wybierać tylko samych Niemców, — to 
ludność wybrałaby Niemców, z których Neue 
fr. Presse i Deutsche Ztg. byłaby niekontentną. A 
któż temn winien, że w Austrji od lat 18 pa- 
nował pozarny tylko liberalizm i parlamenta- 
ryzm? Nikt igny, tylko Niemcy i centraliści, 
którzy postępowaniem swojem doktrynerskiem 
dyskredytowali nietylko siebie, ale wszelkie ży- 
wioły postępowe nawet innych narodowości. 

W związku. z tą oppozycyjnością centrali- 
styczną jest artykuł berneńskiego Tagesbote aus 
Mähren, który radzi pp. Chlameckiemu i Glase- 
rowi, aby jak najprędzej wystąpili z teraźniej- 
szego ministerstwa. W przyszłej bowiem Izbie 
trudno będzie zszeregować bodaj jakie takie li- 
beralne stronnictwo. Zdaniem tego dziennika, 
wystąpienie tych panów z ministerstwa leży w 
interesie racjonalnej obrony zasad liberalnych, 
tudzież dlatego, aby nie byli zmuszeni na za- 
wsze ustąpić z widowni politycznej, A czemuż 
tych panów nie wybrano w samychże niemiec- 
kich prowincjach? Czemu i Stremajera i Horsta 
musieli ratować aż Bukowińczyki ? 

We  Fremdenblacie dzisiejszym czytamy: 
„Pewna korespundencja tutejsza (wiedeńska) do- 
wiaduje się ze strony dowodnej, że Rada pań- 
stwa ma być zwołaną już w pierwszej połowie 
września, lecz wnet potem ma zrobić miejsce 
sejmom, które w każdym razie mają być zweła- 
ne na październik. Truduo, aby kampania par- 
lamentarna na jesień była tak ukartowaną, jak- 
by wnosić należało z tego doniesienia Nie pod- 
lega tylko wątpliwości, że jest staranie, aby Iz- 
ba poselska została zwołaną jak najprędzej. Ze 
względu na to, że dopiero zwołanie Rady pań- 
Stwa może nam wyjaśnić sytuację, życzenie to 
jest słuszne. Ale zawcześnie byłoby decydować, 
w jaki sposób dążność ta miałaby być pogodzo- 
ną z koniecznością sesjonowania sejmów. Być. 
może jednak, że Rada państwa będzie pierwej 
zwołaną,'niż to leżało w planie, i że w skutek 
tego sesja jej będzie przegrodzoną sesją sej- 
mową, “ 


Z Pragi d. 23. b. m. otrzymały centralisty- 
czne pisma wiedeńskie następujący telegram : 
„Niemiecki klub mężów zaufania uchwalił, za- 
niechać rokowań z Czechami względem znanych 
trzeeh czeskich propozycyj ugodowych, a to z 
powodu, że Rada państwa już niezadługo, zape- 
wne we wrześniu nastąpi, a zatem zwołać wszyst- 
kich posłów już niepodobna, i zresztą wynik wy- 
borów całą kwestję wyprzedził.“ 

Poprostu: niemieckie kasyno pragskie, z 
Schmeykalem i Herbstem na czele, BEM. G a e O Oka edi dim a bk 


Jednak tu są‘ prawa karzące zbrodnię; u 
nas ich nie ma. 

— Lecz czy tutaj znajdziemy serca takie, 
jakiem jest serce Rzepichy i Horacego ? Ledwie 
wyrzekła te wyrazy, aż tu wpadł Horacy cały 

zadyszany. 

— Cóż się stało takiego? spytali oboje. 

— Nie jeszcze | odrzekł zasiadając do stołu 
ze spojrzeniem strwożonym, lecz stać się mo- 
że wiele złego, opowiem gdy odetchnę... 
ziś w nocy musimy ztąd wyjechać. 

— nej to? już opuścić Bukareszt gdzie nas 
tak dobrze przyjęto? spytał Dymitr. 

— Dziś w nocy! odrzekł Hiszpan, nderza- 
jąc o stół pięścią, a potem parę razy odetchną- 
wszy rzekł z żywością : 

— Biegłem tu pędem! Bo nie mamy i chwili 
do stracenia — hańba i zdrada. 

— Cóż takiego? mów prędzej! 

— Już idąc do was, 


Niedługo gotowi będziemy do podróży. 

— I dla czegoż? spytała Magdalena zdzi- 
wiona. 

— Bo jest zamach na was, królowo! Chcą 
was porwać, Turcy z Beja eskorty... 
hańbo | do Carogrodu, do seraju sułtana. 

Na te słowa porwał się Dymitr od stółu. 

? powiedz! 
tem dowiedział ? — spytała 


I to! o 


— Gdzie 84, oni 

— Jakżeś się 0 
Magdusia wzruszona. 

— Przypadkiem... opatrznością, jak mówią 
w Hiszpanii Dość że wiem. Przechodziłem gdy 
zmierzchało około zamku. Na dziedzińcu widzia- 
łem kilku Tarków, przyrządzających się jakby 
do podróży. Byli to słudzy jaklegoś beja, łado- 
wali bryki, znosili rzeczy. Zatrzymałem się, bom 
usłyszał te słowa: „Ktoby to był myślał wczoraj 
wieczór, że my dzić w nocy do Stambułu wy- 
jedziemy. Wyjedziem, jeźli mu się uda to, co za- 
myśla* — rzekł „drugi ze sług. — Tu skryłem się 
za mur, by mnie nie gpostrzeżono, i dalej słu- 
chałem. Wdaj się z cyganami! może przyjdzie 
Bo oni swej królowej bronić 
będą do ostatka, Będziemy musieli jednak to ro- 
bié, co Mahmud rozkaże — rzekł pierwszy — 
lecz w tej wyprewić niejeden z nas co oberwie, 


i bić się z niemi. 


į 
? 


rozkazałem aal 
naszym się wybierać. Massali wszystko urządza. 


We Lwowie, Sobota dnia 26. Lipca 1879. 


Kiedy Rada państwa zwołaną będzie, jeszcze nie- 
wiadomo; — zapomocą telegrafów i kolei można 
do dwóch tygodni zmobilizować całą armię au- 
strjacką, a nie dopiero zwołać 45 posłów cen- 
tralistycznych z Czech; a co do wyniku wyborów 
to właśnie kasyno odpowiedziało Sladkowskie- 
mu, kiedy w maju doręczał Schmeykalowi zna- 
ne propozycje czeskie, że odpowiedź dać będzie 
można dopiero po wyborach. Krętactwem tylko 
i kłamstwem żyją centraliści. 


Według telegramu Politiki z Serajewa d. 
23. bm., obiegały tam różne niepokojące wieści. 
Miano odkryć spisek i w skutek tego 40 zna- 
komitych Turków uwięzić; pogotowie koszaro- 
we miało być w dwójnasób powiększone. Tu 
znowu, że 50 więźniów usiłowało wyrwać się z 
więzienia, aby uwolnić Hadài Loję. Podobnież 
z okręgów pogranicznych niepokojące pogłoski 
nadchodziły. W Liwnie podpalono lasy erarjalne 
w trzech miejscach i pożar był ogromny; wy- 
słano tam natychmiast szereszanów (żandarmów) 
i patrole wojskowe. W dwóch miejscach pożar 
stłumiono, w jednem trwa jeszcze ciągle * 

Wspólny minister skarbn br. Hofmann ma 
w towarzystwie byłego jen. konsula Wassicza 
udać się do Bośnii na insyekcję. P. Rottky, be- |z 
mak, który dotąd był szefem administracji cy- 
wilnej w Bośnii, podał się do dymisji, i ma go 
zastąpić niejaki Sax, który zna ten kraj. 

Jak słychać, ma nuncjusz we Wiedniu, ks. 
Jacobini, we wrześniu zostać FOTE a na- 
stępcą jego we Wiedniu ma być ks, Czacki. 


W skutek pogłosek o zaburzeniach i niepo- 
kojach w Bośnii, podaje Polit. Corr. następują- 
ce autentyczne doniesienie: „Dnia 16. bm. mię- 
dzy ludnością Humu, a żandarmerją tamtejszą 
przyszło do zatargów tak, ił żandarmerja mu- 
siała użyć broni palnej. Jeden z podżegaczy zo- 
stał zabity, drugi ciężko ranny, a kilku jest 
lekko rannych. Żandarmerja nie poniosła żadnej 
straty. Pułkownik Gróller wysłał dla przywró- 
cenia porządku kompanię piechoty do Humu, a 
tamtejszy posterunek wojskowy otrzymał małe 
wzmocnienie ; reszta kompanii powróciła. Dnia 
18. bm. jenerał Kilicz udał się do Hamn celem 
zarządzenia potrzebnych Środków na zasadzie 
własnych spostrzeżeń. OR tego czasu spokój 
wcale nie został naruszony.* 


Korespondencje. „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń, 23. lipca. 


A Główną kwestją chwili obecnej, osią ko- 
ła, na którem spoczywa i porusza się drabinia- 
sty wóz polemiki stronnictw i ich organów, jest 
zawsze jeszcze przypisywana hr. Taaffemu dąż- 
ność do utworzenia silnej partji państwowej 
(Reichspartei). Niepodobna nieprzyznać, że wy- 
Szukana nazwa, określająca niejako tylko ze- 
wnętrzią formę, nie zaś i wewnętrzną treść, 
zasadę, środki i cele owego projektowanego 
„państwowego stronnictwa” ,,byża zręcznym ma- 
newrem, obliczonym i nadającym się tem sna- 
dniej do przejściowego dzisiejszego położenia, 
że na mocy swej lojalnej, a przytem na pozór 
dość liberalnej ogólnikowości, może mieć nie- 
tylko pretensję rozbrojenia przeciwników po- 
wyhorowego stanu rzeczy, ale nadto pokusić się 
o skupienie wszystkich i wszelkich odeleni zwo- 
leuników idei państwowej. Że jednak wszelka 
ogólnikowość wątłą jest podstawą pod gmach 
twórczych. dodatnich planów; słusznie też spo- 
tyka projekt hr. Taaffego wprawdzie nie zarzut 
jeszcze, ale uwaga w formie zapytania, którego 
jasnym wyrazem jest wasz ostatni artykuł w 


strony naszej. Rząd, który ma być przedstawi- 
cielem idei tego stronnictwa, winien taką odpo- 
wiedź jasności swego stanowiska. jako nieodzo- 
wnemu warunkowi swojego przyszłego powodze- 
nia. Lecz to równałoby się już faktowi wywie- 
szenia pewnego programu, czego właśnie hr. 
Taaffe we wszystkich swych dotychczasowych 
transakcjach starannie unika ; a jak ostateczne 
rozstrzygnięcie kwestji gabinetowej zdaje się 
być stanowczo już odłożone aż do zebrania Ra- 
dy państwa, tak też prawdopodobnie tam dopie- 
ro rozstrzygnie się los stronnictwa państwowego. 

Nie śmiem rozstrzygać, czy i oile są Czesi 
na dobrej drodze, żądając zmiany gabinetu przed 
zebraniem Rady państwa, i czyniąc swoje wstą- 
pienie do niej zawisłem od jakości tego gabine- 
tu; co zaś do nas, to wydaje mi się stosownem, 
byśmy skupieni i silni jasno postawioną, prze- 
wodnią myślą, nie zaznaczali naszego przyszłe- 
go stanowiska, aż w chwili bezogródkowego wy- 
znania barwy tak ze strony rządu, jako też ze 
strony tych czynników, z któremi albo się łą- 
czyć, albo przeciw którym walczyć nam wypa- 
dnie. Każda przedwczesna decysja, zdałaby nas 
z góry tak jak dotąd bywało, na łaskę i nie- 
łaskę żywiołów, przywykłych nie rachować się 

z nami, nie cenić i nie obawiać się nas. 

Dzisiejsza Nowa Preasa zostałą skonfisko- 
waną za artykuł „Pro dome sua“, wymierzo- 
ny przeciw rządowi i jego prasowym organom 
w ogóle, zaś przeciw prokaratorji państwa w 
szezególności. Artykuł osnuty jest na dobrem 
mniemaniu, jakie redakcja Nowej Pressy ma naj- 
przód o sobie, a następnie o prawdeiwości swych 
informacyj, co wszystko dzienniki rządowe zwy- 
kły nazywać „erfundeu, erdichtet, erlogen, Ten- 
denzliige" itp. Jako dowód na poparcie swej do- 
brej sprawy przytacza Nowa Presse fakt nastę- 
pujący : 

„Kiedy na początku bieżącego miesiąca ze- 
brali się reprezentanci serbacy i austro-węgier- 
scy w celu traktowania o naWiązkach kolei że- 
laznych, przewidzianych w traktacie berlińskim, 
rozpowszechniono wiadomość, że w sprawie tej 
doszło do znpełnego „porozumienia, Oparci na in- 
formacjach, które się później okazały jako do- 
kładne i pewne, wystąpiliśmy przeciw owym 
wiadomościom i wykązaliśmy, że serbscy repre- 
zentanci nie mieli nawet pełnomocnictwa do za- 
warcia jakiejkolwiek ugody; że przybyli tylko 
w celu „poinformowania się o zamiarach naszego 
rządu, i że w głównej kwestji, która dla naszej 
połowy monarchii jest najważniejszą, mianowi- 
cie jakie właściwie linie z serbskiego terytorjum 
do granicy węgierskiej mają być doprowadzone, 
nie porozumiano się wcale; że zatem ani w ca- 
łości, ani w szczegółach do ugody nie przyszło, 
ile że rząd serbski oświadczeniami i podpisami 
swych reprezentantów tem mniej czuł się obo- 
wiązanym, że nawet nie zgodzono się na kieru- 
nek projektowanych kolei żelaznych. Przeciw ta- 
kiemu to przedstawieniu rzeczy wystąpiła na- 
zajutrz Politische Correspondenz z oświadczeniem, 
że polega częściowo na zmyślenin i nieprawdzie, 
częścią zaś w dowolnem i tendencyjnem tłuma- 
czeniu faktów. Kiedysmy mimo to w poczuciu 
autentyczności Źródła, z któregośmy czerpali, 
obstawali przy prawdziwości naszego doniesie- 
nia, otrzymaliśmy z polecehia ministerstwa spraw 
zagranicznych, przez prokuratora państwa w 
Wiedniu; urzędowe sprostowanie, którego przy- 
jęcia na podstawie przepisów prawa prasowego 
odmówić nie wolno. (Tu krytykuje N. fr. Presse 
to sprostowanie, i za tę krytykę została skonfi- 
| skowaną.) 


Konstantynopol 22. lipca, 
Niedługo zapewne i eiektryczność nie bę- 


tej kwestji; ażali to mające się narodzić stron- | dzie wystarczającą dla zawiadamiania Europy o 
niectwo, ma być centralistyczno-, czy też auto-| zmianach i wypadkach wschodnich, a najruch- 


nomiczno-państwowem ? Od niedwuznacznej od- 
powiedzi na to zapytanie, zależy poparcie tego 
stronnictwa z wielu stron, mianowicie zaś ze 


u | Powiadają, że jej mąż tęgo się bije. Wszak to 
ona, co wczoraj tańcowała na dworze książę- 
cym ? Taż sama, nrodna niewiasta! Mahmud chce 
się niby przysłużyć sułtanowi. Grubo złotem mu 
sypną za tę przysługę, a my tymczasem, słudzy 
jego, krwią swoją to przypłacimy. Bo cyganie 
dobrze się strzedz muszą, A mąż jej będzie ją 
bronił do upadłego. Mówią, że on jest Zaporoż- 
cem i odważny jak lew. Biada nam biada! — 
odrzekł drugi sługa. — Więc jak noc zapadnie 
mamy napaść, i ją porwać? na znak dany przez 
Mahmuta. „Juź dość widziałem, nmknąłem by mię 
nie spostrzeżono, i co tchu leciałem do was. Na 
tę wieść porwał Dymitr gwałtownie broń swoją, 
i nabijał pistolety, a Magdusia spiesznie rzeczy 
swe i jego zbierała. 

Szepnąwszy słów parę Agryfinie, pozosta- 
wili ją w Bukareszcie z innemi niewiastami i 
całym prawie przyborem, a sami wybrali się. Ma- 
gdalena lekkim wozem, a Dymitr, Horacy, Mas- 
sali i kilku jeszcze cyganów konno. 

Nazajutrz rano daleko byli od Bukaresztu. 

— Czemże ci kiedy potrafię odpłacić mój 
poczciwy Horacy! — rzekła Magdalena do idą- 
cego obok niej Horacego. 

— Już dawno sowicie zapłaconym byłem | — 
odrzekł Horacy. 

— Jakto? czyż to nie ja ci winnam 
wszystko. Ocaliłeś mi życia w taborze, dziś oca- 
liłeś mi cześć i wolność, 


— A ty Magdaleno pierwszej władzy swej 
użyłaś, by ocalić życie człowieka, dla którego 
sam byłbym dał życie. 

— Czyż to być może. Ten młodzieniec na 
śmierć Bazy tak wielce cię obchodził ? 

— On jest bratem moim! — odrzekł Ho- 
racy. — Matka nasza niemowlęciem go odumarła. 
Jam go wychował gdyby własne dziecię, rzadko 
kto wiedział, że on bratem moim, gdyż tajem- 
nica jego kryła urodzenie. I w taborze nikt o 
tem nie wie prócz jednej Rzepichy i ciebie w tej 
chwili. 

: — Pocóż Rzepicha dała go uwięzić i 0są- 
zić? 

— Potrzebnem to widziała dla samego przy- 
kładu. Od dzieciństwa Efiremi dużo mi sprawiał |, 


amartwień. Zie aię prowadził w Hiszpanii, i był! l Horacy, — 


liwszy i bezpośrednich zródeł dotykający ko- 

respondent, narażonym łatwo być może na u- 

dzielenie wiadomości. której następnie prasa z 
EEFE = AMO] 


jedynym powodem, że i ja wraz nim opuściłem | w 
ojczyznę. Zawsze jednak spodziewałem się, że 
się poprawi. Nie szczędziłem mu ani grożb. ani 
przestrog. Zdawał się już wchodzić na drogę 
uczciwszą, kiedy zbłąkany miłością, popchnięty | 
dziką zazdrością, zabił kochanka Małajty. Pomi- 
mo tej zbrodni Serce moje nie chciało go potę- 
pić. Daliśmy mu sposobność, by uciekł, i uszedł 
tym sposobem Sprawiedliwej kary. Lecz niedłu- 
go powrócił niebaczny! Został wydanym przez 
Małajtę, którą kochał, mimo że go ona zemstą 
swą Ścigała. Lecz wtedy tylko go nwięziono, 
kiedy Rzepicha pewną była twego na królowę 
ohoru. zapewne by ci dać sposobność ułaskawie- j 
nia Effremiego. Jednak — dodał po chwili — 
jaką trwogą przyjęty byłem, gdy go przywie- 
dziono skrępowanego, by go powiesić! Dyżąłem vę 
cał 

Tia AK ja poszłam tylko za popędem serca 
mojegc — rzekła Magdalena. — Czemuż Rzepi- | 
cha nic mi nie mówiła, że on cię tyle obchodzi? 

— Bo odgadła była twą duszę anielską ; 


gdy chciałem cię uprzedzić i prosić za Effremim | 


ona mi to wzbroniła. 
Słodkie uczuła zadowolnienie w swej duszy 
Magdusia poznając, że ją tak jak zasługiwała, 
ocenić umiano. Szczęśliwą też się czuła. że ra- 
tując nieznajomego człowieka, 
biła usługę przyjacielowi. 


— Czyż myślisz, rzekła dalej, zatrzymać 
Effremiego w taborze ? Czyż nie na się, by 
ojciec Małajty nie odziedziczył po tej nieszczę- 
snej Ji zemstę i nienawiści ku bratu twemu? 

ego się nie boję. Małajta przy końca 
zycia i Swego zdawała się zupełnie przebaczać 
Efiremiemu. Widziałem go razy kilka rozma- 
wiającego z Hurahą. Trwożyła mię ta myśl tyl- 
ko, aby Effremi nie połączył losu swego z tą 
zdradliwą niewiastą. Poznał on jednak, że go 
wcale nie kochała, w chwili jej zgonu. 

— Oddalmy to odrażające wspomnienie, 
rzekła Magdalena. Los Małajty, byłby moim lo- 
sem, gdyby nie ty Horacy, twoja przytomnością, 
twem jakby natchnieniem stałeś się moim wy- 
bawcą i wtedy i dzisiaj, 

—  Błogosławię niebu, odrzekł po chwi- 
że mię tą łaską Obdarzyło, tak 


tak wielką zro* 


Przedpłaię i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety sz a 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „ Gaz. 
Nar.* ajencja pana Adama, Rue Ciónent, 4, Paris, 
prenumeratę zaś p. pułkownik Raczkow- 
ski, Fanbourg, Poisgonniere 33.; w Wiednia 
PP. "Haasenstoin ot Vogler, nr. 10 Wallfischgase. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfarcie nad Menem w 
Hamborgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt, 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 

em. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 

nie ulegają frankowaniu Mannskrypta drobn: 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone, 
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zupełną słusznością zaprzeczy. Zniewolono Portę 
do wprowadzenia odpowiednich duchowi wieka 
reform ; przyrzekła; ale wprowadzają się one w 
tak niezwykły sposób i takiej natury, że — 
szczerze ubolewając nad biednym narodem go- 
dnym ze wszechmiar lepszego losu, — życzyćby 
w końcu wypadało, aby ten zgniły a obmierzły 
despotyzm jak najprędzej zatopił się w bez- 
dniach morskich. 

Donosiłem wam, że Mahmud Damet basza 

wezwany został, aby jak najspieszniej z Tri- 
polidy przybywał do Stambułu; w parę dni wy- 
słano rozkaz polecająły mu zatrzymać się na 
jednej z wysp'Archipelagu; — we wtorek ze- 
szły (15.) wieczorem Khairedin basza złożył 
swój urząd wielkiego wezyra, we środę i czwar- 
tek dymisji swej cofnąć nie chciał; — rada mi- 
nistrów d. 17. odbyła się pod przewodnietwem 
Szeika-ul-Islam, wieczorem Kadri basza, dotych- 
czasowy minister spraw wewnętrznych już był 
zamianowany wielkim wezyrem, — a w piątek 
rana Khairedin był znowa przywróconym do 
swej godności | Z rana: zdolny i pracowity; — 
w południe nie nie wart; — wieczorem: mąż 
najwyższego rozumu! A to wszystko winniśmy 
samowoli panującego, ulegającego bojażni, ko- 
kieterji, dyplomacji ; robiącego wszystko, tylko 
nie to eo powinien. Zbabiały w młodości, tchórz 
z wyczerpania fzycznego, płaksa z rozdrażnie- 
nia nerwów, zatem kapryśny jak kobieta pró- 
żniaczka, najłagodniejszy z natury, gdyby po- 
siadał naukę Stanisława Aupusta, byłby kabek 
w knbek moralny jege portrecik. To też dzieje się 
z Turcją, co się stało z Polską za czasów .po 
mazańca Katierynowego. Chaos, bezładzie, zbytki, 
nadużycia, u góry, — tak zwanej; — upokorze- 
nie i nędza wśr ' ludu. 

Spekulacja na monecie miedzianej przybiera 
kształty, jakie przeszły smutnej pamięci kaimy. 
Kursu z pewnością oznaczyć nie można, bo co 
godzina, co chwila się zmienia; w przeszłym 
tygodniu za lirę złota trzeba było płacić 240, 
260, 300, 315 piastrów miedzią, pomimo że mo- 
neta miedziana jest tej samej stopy co w An- 
glii, Francji, Belgii, Włoszech. W niedzielę kurs 
miedzi zniżył się do 400. A rząd?... rząd nie 
nie przedsiębierze; to wolność; — wypuszcza 
piastry po 40 par; które potem szachraje a może 
i wyrobnicy jego po 10 par kapują. Na domiar 
nadużycia, municypalność ogłosiła, że z powodu 
bezustannej zmiany kursu, nie jest w stanie 0- 
znaczać nadal taksy chleba, tak, że publiczność 
wystawioną jest na łup chciwości i szałbierstwa 
piekarzy. Wkrótce to samo się stanie z wodą. 
Za miarkę wody, jaką w Paryżu porieur d'cau 
pobiera 5 centimów, a nieraz dźwiga ją na pią- 
te piętro, tu już trzeba płacić 25 centimów, a 
pewno sakadżi (nosiwoda) na pierwsze piętro 
jej dostarczyć nie zechce. I jaka jeszcze woda? 
Mętna, brudna, niezdrowa; a ilość jej? Podłng 
obrachunknu, wypada obecnie na mieszkańca Pery 
jeden litr francuski na 24 godzin. Rachunek ten 
wykazał: pałac khediwa w Emirghian (nieza- 
mieszkały przez właściciela, tylko osiadły przez 
nieliczną służbę, i posiadający obszerne ogrody), 

194.000 litrów; Jeldiz-Kiosk i Czeragan 475.000 
litrów; koszary na Taksim i Niszantasz (około 
10.000. żołnierzy) 345,000 litrów w 24 godzinach. 
W tych ostatnich wypada na głowę 34'/, litrów 
na dobę, wówczas kiedy pałace nierównie więk- 
szą ilość jej marnują. Otóż ta obfitość wydatku 
z jednej, a brak wody z drugiej strony, spra- 
wia, że uboga ludność przedmieść Pery zmuszo- 
ną się widziała do używania wody. gorżko-sło- 
nej (saumatre), djaria zaczyna się szerzyć, a 
reklamacje municypaluości, aby rząd wpływów 
gminnych do swych kas nie zabierał, pozostają 
bez skutku. 

Ale to niekoniec reform użytecznych. Przed 
niedawnym czasem ogłoszono 183 nominacyj w 
zarządzie sprawiedliwości. W liczbie tej widzi- 
my: 166 muzułmanów, 9 Armeńczyków, 3 Gre- 
ków, 3 Syryjczyków i 2 Bułgarów. Prześlado- 
wana od niejakiego czasu prasa, pomimo groż 4- 


a R 
wielką, że staje się czasami pomocnym tym co 
kocham. Może dlatego, że mniej dbam o/siebie 
samego, mniej o siebie myśląc, instynkt mój 
wskazuje mi często niebeznieczeństwo drugim 
grożące. 

| — Dla czegoż o siebie nie dbasz, i o sobie 
zapominasz? 

— Taka moja natura, odrzekł. Niczego nie 
pragnąc, mało eo potrzebując byłem dotąd szczę- 
śliwym z moją gitarą, z moją pieśnią. Przy wi- 
doku łąk zielonych, i nieba jasnego. przeszły 
swobodnie dni młodości mojej. Dziś zatęskniło 
do czegoś nieznajorhego serce moje. Nie umiem 
sobie sam zdać EJ, z tego co doznają. 


— Może to miłośś! Rzekła Magdnsia. 


— A kogoż bym ja mógł kochać ? Wszak- 


e drugiej niewiasty takiej jak ty królowo na 
: niemasz | ,, 


, Wyrzekłszy te słowa mimowolnie, zawsty- 
dził się Horacy, i konia raptem zwróciwszy złą- 
czył się z Dymitrem i resztą jeźdzców. 

Za powrotem do taboru, wszystko tam zna- 
| leziono po dawnemu. Starosta spał zawsze na 
iswem krześle, obojętniejąc na wszystko coraz 
bardziej. Śwawola taż sama pomiędzy ludem, 
lecz za to toż samo przywiązanie do królowej, 
i radość z jej powrotu ogólna. Starosta spusz- 
czał się za wszystkiem na syna swego Hurahę, 
który zdawał się był skorzystać z nieobecności 
Dymitra, by wpływ swój pomiędzy jego żołuie- 
rzami ustalić. Był to człowiek zarozumiały, u- 
party, gwałtownych namiętności. Lecz że nie 
widział daleko, że był trworzliwej natury, Rze- 
picha nie mile na niego patrzyła, pomiatała nim 
nieraz, nie myśląc, by się on kiedy mógł stać 
szkodliwym. 

Horacy po swem mimowolnem wyznaniu, 
nie śmiał już i patrzeć na Magdalenę, unikał 
jej nawet. Przychodził wtedy tylko, gdy był 
przywołanym, to by jej do spiewu wtórować na“ 
swej gitarze, to do innych jakich posług. Za to 
jak najmniej odstępował Dymitra, ich przyjażń 
z dniem każdym się zwiększała. 

(C. d. n.) 


| 
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cego jej niebezpieczeństwa zawieszenia lub zu- 
pełnego skasowania dziennika, stosownie do 
widzimisię naczelnika biura prasy, Pertew effen- 
di, z nieśmiałością podniosła tę krzyczącą nie- 
sprawiedliwość, to lekceważenie własnych obie- 
tnie równo-uprawnienia wszystkich bez względu 
na wyznanie obywateli. Jakąż odpowiedź zy- 
skała? — Oto, że muzułmanów jest 25 milio- 
nów, a chrześcian tylko 5, — j że pierwsi są 
zdolni, a ostatni niedołęgi. I jakichże potem spo- 
dziewać się należy reform, kiedy zakata głupota 
z kału zarozumiałości otrząść się nie może. 

„ A bezpieczeństwo pabliczne. O kilka kro- 
ków od posterunków policyjnych napady, rozbo- 
je. Ziaptie nadbiegają wprawdzie, ale zawsze 
wtenczas kiedy jaż zbrodniarze czynu dokonaw- 
szy, spokojnie umknęli. Na prowincjach nie le- 
piej. Bandy rozbójnicze tworzą się co chwila, a 
dzienniki tureckie ogłaszają, że są sprężyście 
ścigane przez żandarmerję... bardzo sprężyście, 
alo rzadko skutecznie! W wilajecie adrjanopoli- 
tańskim, kupcy wysyłając towary, żądają doń 
eskorty, a nie rzadko się zdarza, że ładunek 
przez eskortujących go nadwerężonym bywa. Bo 
się zdawało rządowi, że dosyć jest nbrać jakie- 
goś człowieka, dobrego lab złego, w mandur 
żandarmski; to już i żandarmerja gotewa! I 
tym ciemnym a niesumiennym gawronom, prze- 
chwalać się zdolnością ! 

Rokowania w sprawie greckiej miały się 
rozpocząć wczoraj Nastręczyły się atoli trudno- 
ści i nowa zwłoka nastąpiła. Mówią głośno o 
beznżyteczności konferencyj, mocarstwa bowiem 
interweniujące pojedynczo do odmiennych wyni- 
ków dążą, a kaźde w'własnym interesie działa. 
Trudno byłoby z dokładnością opisać nienawiść 
Greków do Moskali i Bułgarów. W niedzielę 
miałem sposobność spotkania się z dosyć licz- 
nem towarzystwem greckiem, w którem znajdo- 
wało się paru księży, wysłanych umyślnie z 
Aten dla przekonania się naocznego o postępo- 
wania dawnych ich protektorów w Bułgarji i 
Rumelii. Obaj jaż w podeszłym wieka, ale du- 
mnej i śmiałej postawy, z oczyma rzncającemi 
błyskawice, wyrażający się dobitnie, stanowczo. 
W krótkich ale dosadnych wyrazach opisywali 
prześladowania jakich współrodacy ich doznają 
od ich współwierców, w których obecnie i szy- 


zapasem amunicji i rozmaitych potrzeb wojen- 
nych. Liczni oraz oficerowie sztabu odpłynęli 
tam także, a z Czetaldżi powołano 6 batalionów 
z przeznaczeniem ich do Epiru i Tessalii. 

Obwód Ihtiman, należący do Rumelii, wy- 
dany został przez Moskali milieji bułgarskiej ; 
a tymczasem Rumelioci przez petycję podaną do 
Aleki baszy i komisji międzynarodowej, doma- 
gają się, aby organizowano w tej prowincji woj- 
sko regularne w miejsce obecnej milicji. Aleko 
z swej strony nie dopuszcza do urzędów ani 
Greków, ani Mnzałmanów, Armeńczyków, Ru- 
manów lab zdolnych cudzoziemców, lecz obsa 
dza posady wyłącznie Bałgarami, niemającymi 
najmniejszych wyobrażeń o administracji. Ko- 
misja czeka, aż zupełna anarchia dozwoli jej 
zażądać zmiany tego stronnika Moskwy. 

Komisja graniczna podzieliła się na dwie 
sekcje, w jednej Francuzi, Włosi i Niemcy, pra- 
cę swą. w Bałkanach przez Aidos i Karnabat 
skończyli, inni *pracnją w górach Rodopskich, 
a o postępie ich robót nic wcale nie słychać. 
Poruszają się bardzo powoli, wysyłając podrzę- 
dnych inżynierów naprzód, bo... bo nie są pe- 
wni uprzejmego przyjęcia. 

Wiecie już zapewne z trlegramów, że w 
Bułgarji, pomiędzy Razgradem a Osman - Baza- 
rem wybachło powstanie muzułmańskie. W u- 
tarczce blisko tego ostatniego miasta padło Tur- 
ków do 200. Czy jeduak zwycięztwo to bułgar- 
skie nśmierzy rozjątrzenie ludności ottomańskiej, 
przewidzieć trudno, tem bardziej, że prześlado- 
wania nie ustają, mimo obecności syna Haakó- 
wnej, który utworzył swe ministerstwo, powo- 
łując pp. Bariowa na prezydenta i spraw wewnę- 
trznych, Bałabanowa zewnętrznych, Nazowicza 
skarbu, Qrekowa sprawiedliwości, Perenzewa 
Kaj noni moskiewski) wojny. Oświaty.... niema 
wcale! 


Mosk wa. 


Rząd ma podejrzenie, że pisma, gazetki, 
odezwy i proklamacje rewolucjonistów moskiew- 
skich, pomimo licznych prześladowań wychó- 
dzące, jak gdyby bez żadnej przeszkody w Pe- 
tersburgu, Moskwie i innych większych mia- 


zmę znaleźli i wszystkie uczucia nikczemnością stach, drukowane bywają często w prywatnych, 
nacechowane. Uniesieniem zagrzani zachęcałi o- przez rząd koncesjonowanych, lub nawet w rzą- 
becnych rodaków do krwawej zapłaty za zdra-, dowych drakarniach, tudzież — że tajemne dru- 
dę i ucisk, a chór im wtórzył, i w gorączce za-,karnie rewolucyjne, takie np. jak ta „Wolna 
pału sądził Grecję dosyć silną, aby nauczyć ro- Typografia", z której wychodzi Zemla i Wola, 
zumu Moskwę. Tak się to zmieniają sympatje. | zasilają się czcionkami i innemi przynależy- 
Przed dwoma laty Grecy z niecierpliwością o- | tościami drukarskiemi, z publicznych  drakarń 
czekiwali zajęcia Stambułu przez Moskali, — ' koncesjonowanych lab rządowych, oczywiście za 
dziś gotowi iść z nimi na noże! Tylko my, sto grube pieniądze, któremi, jak wiadomo, wszystko 
razy przez Francję haniebnie opuszczeni, wyzy- Wszędzie w Moskwie zrobić można. Otóż po- 
skani, zdradzeni, zawsze jeszcze żywimy da- głoskom tym, którym nigdy nie brakło prawdo- 
wniejsze nasze uczucia. Byłożby to przeczucie?.. podobieństwa, nadaje cechę zupełnej prawdy 
Być może, bo dotąd Francja istotnie nie miała następujące rozporządzenie prtersburskiego je-| 
rządu dnehem francuskiego ludu ożywionego.  'uerał-gubernatora Harki z d. 5. (17.) lipca, 
Firman inwestytury na wice króla Egipta które przytaczamy tu w całej osnowie z Prawi- 
w tych dniach wysłany będzie Tewfikowi. Za- telstwiennawo Wiestnika : i ] . e| 
twierdza on wszystkie poprzednie przywileje, z „Wobec nieustannego pojawiania się tu i 
wyjątkiem możności zawierania traktatów z za-,owdzie różnych pism tajemnych, treści przeciw- 
granicznemi mocarstwami. Tewfik zamierza w rządowej i rewolucyjnej, ja, na zasadzie nada- 
przyszłym listopadzie przybyć tu dla złożenia, nych mi najwyższym ukazem z 5. kwietnia rb. | 
osobiście hołdu kalifowi wiernych. Dla czego praw. stanowię to następuje : . 
tak odległy oznaezono termin?... jaka jest rę- I. W razie wykrycia: a) tajnie drukowa- 
kojmia, że w listopadzie tron jeszeze egipski | nych lab reprodukowanych innym jakimkolwiek 
posiadać będzie ?... kiedy sułtan wzdycha ciągle | sposobem — broszur, dzienników, proklamacji, 
do Halima, a chęć ustąpienia Khairedina po- obwieszczeń, albo innego jakiego bądź rodzaju 
większej części powstała z natrętności sułtań- |lnb formy pism wyżwzmiankowanej treści wy- 
skiej, domagającej się natychmiastowej tej zmia-  stępnej ; albo: b) wszelkiego rodzaju robót przy- 
ny w kraja Faraonów. Khairedin udaje chorego, gotowawczych, bądź dla wydania takichże pism, 
wczoraj Dżewdet basza, minister handla i rol- |bądź dla reprodukowania ich i powtórzenia w 
nictwa (siel), powołany został do zastąpienia istuiejących za wiedzą rządn drakarniach, lito- 
go 
strój zupełny panuje. Kadri basza, minister tniach ; albo nareszcie w wypadkach : c) taje- 
spraw wewnętrznych, Munif effendi oświecenia, |mnej sprzedaży lub przesyłki czcionek tak z 
Ali basza, prezes rady stanu, niezważając na |rzeczonych zakładów, jak też z koncesjonowa- 
następstwa jakie ich spotkać mogą, oddali mu nych przez rząd odlewarni liter, — właściciele 
wizytę w letniej siedzibie jego w Kuruczesme, takowych zakładów, lub umocowani do zarzą- 
co bardzo niemiłe wrażenie wywarło w pałaca, |dzania niemi, niezależnie od osób, bezpośrednio 
obrażonym niezmiernie za motywa dymisji Khai- | winnych powyższych zbrodni, będą pociągani do 
redina. Zniecierpliwiony konszachtami pałaco- | odpowiedzialuości kryminalnej, stosownie do wy- 
wemi, wyraził się on w podania swem, że mi- |jaśnionych okoliczności w charakterze albo jej 
nistrowie będąc odpowiedzialnymi, nie powinni; współalków, albo nbocznych uczestników, „lecz 
ulegać intrygom Kafedżi, Lustradżi, Czibukdzi| w każdym razie ulegną aresztowi w więzieniu 
(kawiarza, pacybuta, fajczarza), ani przyboczne- |prewencyjnem. Zakłady zaś, na których ciężyć 
go sekretarza lab w końcu płci nadobnej zalu- | będzie rzeczona wina zostaną zamknięte, a ca- 
dniającej harem. Sir Layard wysila się abyjły znajdujący się w nich remanent podpadniej 
rzecz załagodzić, co wszakże zdaje się niepodob- | sekwestrowi. | | i 
nem. Być może tylko, że mu się uda niedopuś- I. Wykrycie wspomnionych w poprzednim 
cić do rządów Mahmnda Nedima, co zdaje się |punkcie zbrodni w drakarniach, litografiach, 
potwierdzać powołanie z Paryża Sawfet baszy, | drzeworytniach i innych podobnych zakładach 
ambasadora przy rzeczypospolitej francuzkiej a|rządowych, pociągnie za sobą natychmiastowe 
poprzednika Khairedina na wezyrjacie. usunięcie ze służby osób zawiadujących temi za- 


na rządowe drukarnie, litografie, i t. d. znaj- 
dujące się w dzierzawie u osób prywatnych, z 
których dzierzawcy ałbo ich umocowani i za- 
rządzający zakładami, pociągnięci zostaną, w rā- 
zie wykrycia w tych zakładach czynów, wzmian- 
kowanych w pankcie I-szym, do odpowiedzial- 
ności w tymże punkcie wskazanej. 

Podpisano: Jenerał gubernator Hurko. 

Z więzienia kijowskiego w tych dniach zbie- 
gło niewiadomym sposobem piętnastu tak zwa- 
nych przestępców politycznych, pomiędzy tymi 
pięć kobiet. Ten niewiadomy sposób polega oczy- 
wiście na tem, że straż więzienna po dawnemu 
pozostaje w związku lab raczej składa się z re- 
wolucjonistów. 

Przed sądem wojennym w Charkowie roz- 
począł się teraz proces tych rewołucjonistów, 
którzy przebrani za żandarmów, usiłowali wy- 


swobodzić z więzienia kolegę swojego Fomina. ' 


Oskarzonymi o to są studenci szkoły wetery- 
narskiej N. Jaczewicz i W. Jefremow, mieszcza- 
nin E. Saweńko, włościanie P. Rodin i J. Raszą 
ko, tudzież nieznajomy, który się nazywa Be- 
reśnink. 

Według Kijewlanina, d. 15. lipca przed są- 


talitate animae apud Hebraeos* dnis 21. lipca sto- 
pień doktora św. teologii r. b. na uniwersytecie 
krakowskim. 


Dr. Fryderyk Vering, profesor prawa kościel- 
nego na uniwersytecie czerniowieckim, przeniesiony 
został do Pragi, dr. Raban Kanstein zaś profesor 
procedury cywilnej austrjackiej także w naiwersy- 
tecie czeruiowieckim, przeniesiony został do Gradcu 
na profesora tego przedmiotn, oraz prawa handlo- 
wego i wekslowego. 


— Tarnopol 23. lipca. W jaki sposób mo- 
skiewskie organa policyjne z wydawcami gazet po- 
stępują, niech posłuży następujący fakt, który nam 
naoczny wiarogodny świadek ztamtąd donosi: 

W jednem z większych miast prowincjonalnych 
miał się niedawno odbyć koncert na dochód zało- 
żyć się mającego domn przytułkn dla starców i 
sierót. Pewien wysoki dyguitarz, amator ,.bawara* 
i zwolennik moskiewskiego nektaru t. z. „wotki*, 
biorący udział w tem zacnem przedsięwzięciu, spo- 
tkawszy wydawcę wychodzącego w tem mieście pi- 
semka, prosił go o umieszczenie reklamy, by się 
t publiczność jak najliczniej zebrała i... Bachusowi 
hojne ofiary przyniosła. — Koncert tyle bowiem 


dem wojennym w Kijowie, przy drzwiach otwar-, znaczy dla Moskali, ile praźnik dla naszych chło- 


tych, rozpoczęło się pięć procesów politycznych. ' 
Oskarzeni są: dymisjonowany porucznik Koza- ' 


kiewiez, porucznik Roman Sandström, regestra- 
tor kolegialny Eliasz Kreczetowicz, szłachcie 
Kornel Bagrianowskij, syn asesora kolegialnego 
Stefan Czujkow, włościanin Sebastian Strogo- 
now, Filip Dzwidenko, mieszczanin Platon Gor- 


skij, syn radcy honorowego Józef Bilezanskij, ' 
Aleksander Owczynnikow i włościanin Jan Żu-, 
brzycki. | 


Libawa, jak donosi organ miejscowy, była | krzyknął policmajster, zobaczywszy go na progn i 


zwiedzana d. 15, b. m. przez ministra komani- 
kacyj jen. Possjeta. Minister oglądał bndowę 
portu, mostów i kolei żelaznych; był jednak nie- 
zadowołony co do rezultatów badowy w ogóluo- 
ści. Powodem tego ma być okoliczność, że po- 
mimo wydanych jaż dwóch milionów rubli ua 
budowę portu, ślady roboty nie są widoczne. 

W Moskwie miejscowa gazeta policyjna znów 
zamieściła dłagą listę stróżów, dotkniętych ka- 
rami za rozmaite naruszenia swoich obowiąz- 
ków. Za nieznajdowanie się na posterunku uka- 
rano 15, za pijaństwo 16, za zaśnięcie na po- 
sterunku 19. W razie niemożności zapłacenia 
wymierzonych kar pieniężnych, stróże będą od- 
siadywali karę więzienia. 


pów. — Wydawca więc bez żaduego namysłu i 
skrupnłu nmieścił w następnym numerze ogłoszenie, 


|że w ogrodzie p. K. odbędzie się koncert na do- 


chód etc. 
Nazajutrz po wyjściu gazety około 10. godzi- 


ny rano zjewił się policjant w biurze redakcji z. 


rozkazem „Jegu Ekscelencji" pana Policmajstra, by 
się właściciel gazety natychmiast przed nim stawił. 
Nie wiedząc o co rzecz chodzi, poszedł więc (pod 
eskortą) do policji. „Sztoż wy diełajete ?** — za- 


trzymając numer gazety z ogłoszeniem o koncer- 
cie w ręku, zapytał go, jak ou śmie bez jego wie- 
dzy coś podobnego drukować. Biedny gazeciarz, mi- 
mo oświadczenia, że wiadomość tę od wysokiego 
dygnitarza otrzymał, został skazany na... 50 rabli 
kary, — a koncert do skutku nie przyszedł. 

Brody. Wystawa rysunków uczniów tniej- 
szego gimnazjum realnego odbyła się tu w dniach 
21., 22, 23. b. m. i zainteresowała niezmiernie tak 
miejscową publiczność, jakoteż przybyłych na zjazd 
pedagogiczny nauczycieli. I zaiste szkoła tutejsza 
nie zawstydziia się swemi okazami, gdyż nawet 
gorsze świadczą o dobrej chęci i pilności uezałów 
tego zakładu. Wymieniając imiona najcelniejszych 
uczniów , należy się przedewszystkiem pochwała 


ad interim w radzie ministrów, w której roz- grafiach, cynkografiach, drzewo- i miedzio-ry- | 


profesorowi Stojałowskiemn , nauczycielowi tego 
przedmiotu, który niedawno przybył do tego zakła- 
du i pod którego kierownictwem nczynili uczniowie 
zdumiewające postępy. Pomiędzy rysunkami welno- 
ręczuemi odznaczają się szczególniej akwarele Stef- 
kego Fryderyka, ucznia klasy IV. Obok niego zwra- 
cają jeszcze nwagę rysunki kredką Młodzianow: 
skiego, neznia klasy III. Obok tych zasługują je- 


Kronika mioiscowa i zamioiscowa. 
Dnia 25 lipca. 
Dziś przedstawione będą w teatrze dwie ory- 
ginalne sztuki. Autorowie ich po raz pierwszy wy-! 
stępnją przed publicznością. Obie sztuki wychwala- | 
ją ci, co je czytali. szcze na wzmiankę rysunki Burga, Scharera, Hawla, 
* Z powoda brakn kompletn, zapowiedziane na 'Zimbelmana i Herzla. 
wczoraj posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło Kraków 23. lipca. Na wystawie dorocznej 
do skutkn. w duiu 24. lipca we czwartek oprócz prac arty- 
* Prasa warszawska oceniając pierwszy występ stycznych uczniów szkoły sztnk pięknych, umie- 
p. Ładnowskiego w „,Hamlecie'* jednomyślnie przy- |sZczone będą ua tejże wystawie w gmachu szkol- 
znaje mu grę inteligentną i oryginalność w pojęciu nym, szkice zmarłego niedawno ucznia tejże szkoły 
przedstawionego charakteru. Niektóre odkładają wy- Maurycego Gottlieba: jak Kazanie Pana Jezusa w 
danie ostatecznego wyroku i szczegółowszą ocenę ; „Synagodze hebrejskiej* w mieście Kafarnaum i 
do dalszych występów. [innych kilkanaście szkicowych prac tegoż, niezna- 
* Już wczoraj donosiliśmy a tem, że w dniu nych jeszcze publiczności. 
tym, o godz. 5'/, zrana znaleziono na ulicy Ły- Kraków 24. lipca. Bawi w naszem mie- 
czakowskiej trnpa zabitego człowieka. Dalsze do- ście w przejeździe do Rabki cztigodny wieszcz nasz 
chodzenie okazało, że były to zwłoki 47 lat liczą- Edward Odyniec. 
cego Lndwika Schłama, wdowca, ojca 4 dzieci, dò- | Czas dowiaduje się, że do zawiązującege się 
zorcy z głównego szpitala, który w tym samym Towarzystwa rybackiego przystąpili jako założy- 
dniu ze służby został wydalony, a otrzymawszy ciele hr. Potoccy, mianowicie: hrabina K. A. Po- 
3 zł. ostatecznego wynagrodzenia, z rozpaczy lub tocka, hr. Artur i Andrzej Potoccy, niemniej pan 
też z innych powodów npiwszy się, do samego ra- Kluczycki. Za pierwszy punkt oparcia czynności 
na włóczył się od szynku do szynku po całej uli- Towarzystwa służyć będą stawy w Dubiu pod 
cy Łyczakowskiej. Trupa skrwawionego znaleziono Krzeszowicami, które Towarzystwn przez właści- 
pod szynkiem M. Komarnickiego p. 1. 133, ale ci, 'ciela hr. Artura Potockiego pod pewnemi warun- 
którzy pierwsi zwłoki spostrzegli, widzieli także kami nstąpione być mają. Skoro tylko statuta przez 
ślady ua piaskn, po którym zabitego wleczono. Ze | namiestnictwo zatwierdzone zostaną, wejdzie Towa- 
wszystkich tych, którzy wraz ze Schlamem cho- rzystwo natychmiast w życie. 
dzili po szynkach największe podejrzeuie padało na W Myślenicach umarł wczoraj Karol Hosch, 
Jana Krzyżanowskiego, piaskarza, którego przez notarjnsz w Nowym Targu, przeżywszy lat 49. Po- 
cały dzień wczorajszy odszukać nie zdołano. Podej-, grzeb odbędzie się jutro. 
rzenia te były jak się pokazało słuszne, gdyż Krzy- | Pod Chodecinami w powiecie bocheńskim wdo- 
żanowski zgłosił się dziś z rana do policji i przy- wą po nrzędniku Franciszka Kolmerowa rzuciła się 
znał się do czynu. pod nadjeżdżający pociąg i życie utraciła. 

Dnia 24. b. m. odbyła się przed trybunałem ' Z Monachium piszą do Gaz. Warsz. U- 
karnym ponowna rozprawa w skutek artykuła o roczyste otwarcie międzynarodowej wystawy sztuki 
konstytucji 3. maja nmieszczonego w ur. 9 Praca. naznaczone zostało stanowczo na dzień 19 bm. 
Sąd przychylił się do wywodów p. obrońcy Łubiń- Dzięki grzeczności p. Panlusa sekretarza wystawy, 
skiego i zatwierdził wyrok pierwszej instancji, Zno- miałem sposobność oglądać jnż wszystkie działy, z 
szący konfiskatę. | wyjątkiem francuzkiego, który do chwili obecnej 

* Ks. Julian Bakowski, obrządku rz. kat., pro- stoi pnatkowiem, oczekując na przybycie gości, któ- 


+ 


` 


pierwotnie mieścić w sobie najlepsze utwory pen- 
dzla i nazwana salę honorową, zmieniona obecnie 
została na sale dzieł plastyki. Wewnątrz niej 
bije fontanna wśród zieleni prześlicznych kwia- 
tów. Sala ta pobudowana w styln romańskim, ude- 
korowana jest we wnętrzu wspaniałemi kartonami, 
przedstawiającemi pierwszorzędnych mistrzów me- 
nachijskich. Do turniejów na polu sztuki stanęli 
prawie wszyscy masi malarze, rozsianł po całym 
świecie. Do tej chwili, jak mnie objaśniono, jeden 
tylko Matejko nic nie nadesiał; nadeszle jednak, 
deklaracja przez niego przysłaną została. 

— Osman basza. Wobec znakomitaro sta- 
nowiska, jakie Osman basza zajmuje, wo dalej 
ważnej roli, jaką odgrywał w ostatnich dwóch la- 
tach — a nareszcie wobec zarzutów, jakie mu ro- 
biono w ostatnim czasie, nie będzie może bez in- 
teresu podanie snm, do jakich pensja jego miesię- 
czna dochodzi. Jako minister wojny pobiera Os- 
man basza 350, jako główny dowódzca armii 350, 
jako marszałek pałacu sułtańskiego 500, jako na- 
czelny dowódzca gwardji 250 czyli razem 1450 li- 
rów. Prócz tego pobiera żona jego miesięcznie z 
prywatnej szkatuły sułtana 100 a dwoje jego dzieci 
po 30 lirów. Do tego dochodzi jeszcze żywność, ° 
jaką pobiera z wszystkich piastowanych przez sie- 
bie godności, a której sprzedaż przynosi mu mie- 
sięcznie 400 lirów. Wszystkie te dochody razem 
wynoszą 2000 lirów czyli 20,000 guldenów, które 
Osman może miesięcznie oszczędzić, gdyż jada w 
pałacn sułtańskim i to te same zupełnie potrawy, 
które spożywa sułtan, a cały jego konak, żona, 
dzieci i służba odbierają codziennie trzy razy 
wszelkie pożywienie z kuchni sułtana, które u- 
myślnie na to urządzonemi wozami, w aparat do 
ogrzewania opatrzonemi do jego konakn przewozi 
się. Koszta utrzymania służby i koni ponosi suł- 
tan, który opędza także wszystkie koszta garde- 
roby dla marszałka, rodziny i słażby. Nawet u- 
prząż dla koni kupuje się i odnawia kosztem sal- 
iana. Do tego wszystkiego przychodzą jeszeze do- 
chody nadzwyczajne, z których kilka tylko przy- 
taczamy z ostatnich czasów. Były wicekról egipski 
Ismaił basza płacił mu miesięcznie 1500 lirów. 
Z powodu detronizaeji jego odebrał przez Talaata 
baszę z ręki wicekróla biżuterje wartości 98.000 
lirów ; dalej otrzymała żona Osmana basz ' przed 
kilku tygodniami z powodu słabości 1000 lirow w 
gotówce od Bułtana a od dam haremu cesarskiego 
garnitór brylantowy wartości 6500 Hrów itd. Przed 
około l4 miesiącami podarował sułtan Osmanowi 
baszy nieruchomość pomiędzy Tszereganem a Orta- 
kioi, aby mu tam konak wybudować. Nad ukoń- 
czeniem budowy pracuję obecnie gorliwie a koszta 
budowy wynoszą miesięcznie około 2000 Mrów, 
które także sułtan ponosi; tymczasem zaś płaci 
sułtan także myto za zajmowane obecnie przez 
Osmana baszę w Bebek pomieszkanie, które jest 
własnością Hakki baszy. Zuaczne dochody, jakie 
ma Osmau basza i oszczędności jego zrobiły go 
bardzo bogatym. 


Pożar Kremlina. Jeszcze dnia 17. bm. 
jak donaszą Rusk. Wied, zapowiedziały beximien- 
ne plakaty, ze Miasto Moskwę „nawiedzi wkrótce 
wielki, drugi z rzędu pożar“. Przepowiednia spół- 
niła się w istocie, w nocy z 17. na 18. zniszezył 
pożar cztery domy. Na tem się jednak nie skoń- 
czyło. Około godziny 1. po północy zaczął płonąć 
Kreml. Pożar wybuchnął we wnętrzu zamku, w 
którym mieszkał tylko pop Petrowski i szafarz na- 
dworny Jaszczetow. Wkrótce płomienie ogarnęły 
poboczne koło Kremlu budynki; niebezpieczeństwo 
było wielkie, bo Kreml, stoi prawie w samym środ- 
ku miasta, Straży ndało Bię jednak zlokalizować 
pożar. Szkody są znaczne. Ogień był podłożony. 
Na schodach zamku Poteżnyj znaleziono bawełnę 
zlaną tłusnczem i naftą. Całe miasto żyje w naj- 
większej obawie. 


— Przed trybunałem okręgowym w Pe- 
tersburgu toczyła się temi dniami rozprawa osta- 
teczua przeciwko Karolowi Landsbergowi, prapor- 
szczykowi saperów gwardj carskiej o morderstwo. 
Pozostawał on w przyjaźnych stosunkach z Właso- 
wem, pensjonowanym sowietnikiem, a mianowicie 
pożyczył od niego pieniądze. D. 6. czerwca b. r. 
mia? mu spłacić dług 5.000 rs., ale nie miał fan- 
dnszn, przybył tedy w przeddzień do swojego wie- 
rzyciela i udając chęć zapłacenia, prosił go o wy- 
dobycie z komody zapien. Służącę Własowa, starą 
babę Semenidową posłał po bańkę wody selterskiej. 
Własow poszedł do komody a gdy szukał pomiędzy 
papierami, dostał z tyłu nożem w szyję, tak że ga- 
raz padł. Landsberg dorzynając swoją ofiatę poka- 
leczył się w palce. Semenidowa za powrotem do 
domu została również zarźniętą. Młody oficer gwar- 
dyjski sprawiwszy się w ten sposób, zabrał z ko- 
mody papiery wartościowe, zamknął trupy w po- 
mieszkaniu, i powrócił na kwaterę swoją w kosza- 


Z 


Do Volo na gwałt wysyłają posiłki. W tych |kładami, tudzież poddanie ich pod odpowiedzial- | boszcz kolegiaty i kościoła św. Anuy, profesor rzy dopiero zjawić się mają 15. bm. Urządzenie |rach. Nazajntrz prosił o urlop i wyjechał do ro- 


nd 


dniach statek transportowy wielkich rozmiarów 
„Makrid Nasrid“ i fregate „Hadiwendżaghar*, 
wyprawione tam zostały z wojskiem, znacznym 
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kler m plebanii. 


Obrazek 
napisał 


GUSTAW FISZER. 


(Ciąg dalszy.) 


Niecierpliwiło to jegomości, Wyszukał więc 
sobie mały pendzlik, ulał trochę farby Moryca 
do małego garnuszka, a obserwując każdą różę 
czy georginię z osobna, poprawiał je po Kolei. 
Jegomości wydarzyło się także czasami, że zbyt 
penzlik farbą napoił, ale wszystkie te niedo- 
kładności postanowił sobie ryczałtem, razem z 
owemi łzami, scyzorykiem uregulować. Przy 
pracy tej miał nasz staruszek jeszcze to nie- 
Szczęście, że sobie poplamił, ale to kompletnie 
czarną morową kamizelkę. 

Owóż w ten i tema podobny sposób odby- 
wało się malowanie i następnych pokojów, a mo- 
żna sobie wyobrazić, ile to rozmaitych kolorów 
miał jegomość na swym sarducie i kapeluszu. _ 

W szóstym tygodnia ukończono wreszcie 
ściany wszystkich pokojów; zostawały już więc 
tylko sufity i piece. Piec w salonie, jakkolwiek 
miał po rogach arabeski podobne do rogalków 1 
obawrzanków, wcale się jegomości nie podobał. 

Oddał więc piecyk w sypialni na pastwę 
Morycowi, a piec w kancelarji postanowił... sam 
panagara. 7 A i 

a pom inji, rą organista rabryko- 
wal DE nosy w księgach parafialnych, wyma- 
lował jegomość najprzód ogromny czworobok, a 
w nim znów uwięził równoległobok tak mister- 
nie, że kąty więźnia topiły swe wierzehołki w 
samym środku ścian ciemięzcy ; jednem słowem : 
figurę, podobną do ogromnego tak zwanego le- 
niwego piroga. Cały ten rysunek miał być na- 
krapiany różnokolorowemi punkcikami i w ten 


sposób imitować do złudzenia marmur... 


Podwinąwszy więc rękawy od surduta, za- 
palił staruszek fajkę, a obstawiwszy się do koła 
garnnszkami, usiadł na krzesełku i wziął ostry 
pendzlik do ręki. Umoczywszy go w farbie, 
nie dotykał nim bynajmniej muru, — lecz trzy- 
mając trzonek silnie w lewej ręce, wskazującym 
palcem prawej PR bai pociągając 


ność kryminalną, 
wskazanych w pnnkcie pierwszym. 


sposobem i 


w warnnkach, |e. k. gimnazjum św. Jacka w Krakowie, otrzymał, 


po odbytych 4 egzaminach ścisłych i po aprobacji 


III. Rozporządzenie niniejsze rozciąga się i |wypracowanej przez niego dysertacji: „De immor- 


jakby za cyngiel fuzji, i w ten sposób bryzga- 
jąc, robił marmarek... 


Do wszystkiego trzeba wprawy; to też 
ksiądz proboszcz nie zawsze szczęśliwie uderzał 
palcem w pendzel, tak że nie raz zamiast bryz- 
gnąć ma piec, pryskał sobie na kamizelkę, lub 
co gorsza, na twarz, a że był niecierpliwy i 
różnych farb nżywał, twarz jego i kamizelka 
również wszystkie te barwy miały na sobie. 
Znażony pracą powstał, i przypatruje się to 
zdala to zblizka swemu dziełu... 

W tem wchodzi organiścina z wazą — a 
zobaczywszy marmurkową twarz księdza, wy- 
puszcza z rąk naczynie |... 

— Jezus Marja! co jegomości ?! krzyknie. 

— O! o! o! widzicie ją! warjatka | — rze- 
cze mniej zmartwiony a więcej obrażony jego- 
mość. A czegożeś się głapia babo przelękła? 

Organiścina zebrawszy resztki odwagi, spoj- 
rzała jeszcze raz na żółto-niebieską-zielono mar- 
uurkową twarz jegomości, z której tylko białka 
6cz wyglądały po ludzku — a zrobiwszy znak 
krzyża świętego, chwyciła się objema rękami za 
głowę, wrzasła: Joj! i wybiegła. 

— Głupia baba, postrzelona... Boże! oświeć 
że ją !— mraczał jegomość fabrykając dalej m a r- 
mur, gdy Wałaś z Julką wycierali podłogę. 

Pan Wywiędłowski, któremu się już sprzy- 
krzyło asystować ciągle temu porywczemu Mo- 
rycowi, maczać pendzłe, ifarby podawać, czepił 
się rzueonej przez księdza myśli i rzekł: 

— Moryc, mnie się nudzi, ja będę robił 
sztrychy po suficie. 

Moryc sprzeciwia się temu jak może, ale 
Wywiędłowski tak nalega, że ksiądz proboszcz, 
który dopiero przy sufitach spodziewał się po- 
znać talent artysty Z aka bródką, kazał na 
jutro przyrządzić drabinkę dla pana gitarzysty. 

Na drugi dzień, rankiem, gdy sobie jego- 
mość dalej swój marmurek najspokojniej maluje, 
wnosi Antoszko drabinkę. Gibki krawczyk z sto- 
jących w około garnuszków chwycił dwa — i 
dalejże na górę. Antoszko drabinkę podtrzyma- 
je, lecz zaledwie Wywiędłowski usadowił się i 
przyłożył pendzel do sufitu, nie wiadomo jakim 
sposobem skrzydła drabinki rozsuwają Się, a 
nasz krawczyk — leży na ziemi pośród czere- 
pów garnków i stramieni farb! 

Któż zaręczy, czy to nie sprawka rywala 
Antoszka? „Nikt rozumny Jaśnie Panie!“ — jak 
powiada Dyndalski w „Zemście.* 


Powalanego wszelkiemi możliwemi kolorami 


pacjenta, niby kawał marmura, odniesiono do 
piekarni, gdzie umywszy się, udał się do swe- 
go pokoiku i tam kilka dni przestękał. 

sufity pozostały już więc na głowie biedne- 
go Moryca, bo przestraszony krawiec za nie 
by już na drabinkę nie poszedł. Ale i sam Mo- 
ryc widząc, że ta robota jakoś mu nie idzie, 
postanowił sprawę sufitów załatwić nie pendz- 
lem... ale językiem. 

— Proszę ks. proboszcza dobrodzieja — 
mówi tedy do siedzącego na ganku staruszka- 
malarza, (bo sądzę, że już i jegomości ten ty- 
tuł słusznie się należy) proszę łaski ks. probo- 
szcza, mówi więc Moryc, ja myślę, żeby te sē- 
fity zostawić... - à 
Co?... Jakto zostawić ? 

— No, nie zostawić je tak jak są, ale od- 
świeżyć, trochę podmalować, a dalej nie ruszać, 
Bo to w dzisiejszych czasach, proszę ks. kano- 
nika malarstwo pokojowe npada ke mplet! Ta- 
peta! ta przeklęta tapeta, to obicie papierowe 
zabija naszą sztukę! Ja sam... jak ja to dawniej 
małowałem.. mój Boże!... dziś... ot! 

— Więc tedy tapeta, powiadasz pan? — 
rzecze jegomość z zajęciem. 

— Takich sufitów, jak są n Jegomości, dziś 
już i nie wymalują — to panie są... cudowno- 
ści sztuki naszego fachu | 


proboszcz. - : 

I na drugi dzień skoro świt zaczął badać 
swe sufity a porównywując je z świeżo malowa- 
nemi ścianami, uznał rzeczywiście, że snfity na- 
leży zostawić, trochę je odświeżywszy. 

— Masz pan słuszność panie Moryc, sufity 
zostaną, ale o odświeżenie w każdym razie 
proszę. 

— Stanie się wedłe rozkazn ks. kanonika, 
rzecze z powagą Moryc, kłaniając się nisko, 
lecz z pewną godnością, jakby chciał okazać 
zadowolenie, że proboszcz podziela jego głębo- 
kie zapatrywania się na sztukę. 

Po odświeżeniu więc owych sufitów, a było 
to juź w połowie sierpnia, zapanowała pewna 
jaskrawa harmonia w pokojach jegomości. 

Smugi wszelkiego kołoru, oraz plamy po- 
wstałe skutkiem upadku krawca, który teraz 
już zwolna, o lasce spaceruje po sadzie — wy- 
skrobamo delikatnie i zamalowano, uiesforną, 
drabinkę wyniesiono, garnki i garnuszki uprzą- 


— Tak pan sądzisz! — rzecze r wę 


tnięto, podłogę trochę wytarto, meble jako tako | 


ustawiono, i robotą malarska była ukończoną. 
p "=" 


odzuacza się nadzwyczajnym przepychem, W szklan- 
nym pałacu postawiony został drugi pałac, Z ro- 
tnadą romańską w środku. Rotunda ta, mająca 


— Księże kanonika ! pyta czule, obryzgany 
Moryc jeszcze bardziej obryzganego proboszcza, 
czy ksiądz kanonik z nas zadowołony ? 

Ksiądz proboszcz wypuściwszy ogromny kłęb 
dymn z ust, podniósł brwi, ntkwił wzrok w ko- 
niec swego lewego buta i rzekł przeciągie : 

— No, dosyć |... 

— Całuję rączki księdza kanonika! odpo- 
wiedział szybko kłaniający się malarz, jakby się 
obawiał, by jegomość tego swego zdania nie co- 
fnął. Krawiec, oparty na lasce w pozie męczen- 
nika odkaszłnąwszy, skłonił się także, robiąc 
przytem ekskazujący ruch lewą ręką, jakby 
chciał powiedzieć : ja przepraszam, że nie pra- 
cowałem przy sufitach, ale ksiądz proboszcz sam 
widział... Nieszczęście |... 

+ k LO 

— A tobie Wałku jak się teraz podoba? 
pyta wymyty już i odświeżony staruszek. 

— Ślicznie | proszę jegomości. 

— A organiścina co mówi ? ą 

— Ona nic nie mówi proszę jegomości, bo 
się boi o tę wazę, a tylko na tych farbiarzy 
wyrzeka. 

Jegomość nic na to nie odrzekł, a ogromny 
kłęb dymu zasłonił twarz jego. 

— Ale też podłoga, proszę jegomości, niech 
Bóg broni! trudno jej się będzie domyć, Julka 
z Kasią, dodał Walek z uśmiechem, już zawczasn 


' lamenty wywodzą. 


Dłago coś jegomość spaceruje po pokojach i 
ogląda ściany, sufity, a przeważnie bada podło- 
ge, która niechcąc być gorszą od ścian i snfi- 
tów, sama się pomalowała także na marmnrek. 
Oglądanie to snać Wyrodziło nowy pomysł w u- 
myśle proboszcza, be pobiegł szybko do stancyj- 
ki zajmowanej przez artystów. 

Moryc leżąc palił fajkę, a krawiec siedząc 
na | 5% bawił się swą gitarą, gdy wszedł jego- 
mość. 

— Panowie! Tu zerwali się obaj. 

— Co ksiądz probosz dobrodziej rozkaże ? 

— Panowie ukończyliście swą robotę, to 
bardzo ładnie... ałe ja teraz jestem w rozpaczy, 
co począć z podłogą? Ona jest nie do wymycia ! 
Dlaczego ? rzecze słodko Moryc. 

— A czyby nie było lepiej zapuścić.. wy- 
woskować... co? hę? jak panowie sądzicie ?... 
Krawiec spojrzał na Moryca, a tenże rzeki 

namyśle ; 


dziny swojej w powiecie szawelskim na Żmudzi. 
Tymczasem odkryto w Petersburgu morderstwo. 
Laudsberg został uwięziony i po przeprowadzonej 
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— Hm! dla czegożby nie, proszę księdza 
kanonika ! 

— Ja panom osobno za to wynagrodzę, tyl- 
ko proszę, zróbcie mi to... Wszak pan musisz to 
rozumieć panie Moryc ? 

| — Dlaczegożby nie, proszę księdza kano- 
nika. , 

Krawiec odkaszlnął i z wielką powagą zdjął 
odrobinkę paszku 2 surdata jegomości. 

— Więc proszę, zróbcie mi to panowie, bo 
co na tem, to się już nic a nic nie rozumiem. 

Tak więc zaczęła się na nowo fabryke na 
utrapienie organiściny a na pociechę dziewek, 
że już może podłóg myć nie będą. 

W ogromnych dwóch żelaznych baniakach, 
ustawionych na kominie, parkocze żółto-brunatna 
masą. Z warzechą w ręku stoi Moryc, a sam 
nie wiedząc co to z tego będzie, bo i on pierw- 
szy raz w życiu robi coś podobnego, miesza tę 
mamałygę. Tnż za nim stoi krawiec i przez ra- 
mię zagląda ciekawie do baniaków. 

— Moryc, bój się Boga, jeżeli... 

— Co? rzecze energicznie Moryc. 

— No, jeżeli się nie uda... tyle wosku |... 

— Głupiś ! u księdza nigdy wosku nia brak. 
A potem, jak się może nie udać takie głupstwo, 
skoro się małowanie udało ? 

— A mnie przecieź coś pod piersiami pika. 

— Boś ty kozioł, to ciebie zawsze będzie 
pikać. Przecież mi farba z garnka nie ucieknie, 
a jak ją rozleję po podłodze, to się także nic 
złego stać nie może. Rozważ sam! No juź się 
ty o to nie turbuj, będziemy pendziować że aż 
miło, a co nam szkodzi wziąść jeszcze z parę 
guldenów. 


— Trzebaby trochę wosku schować, to do- 
bre do nici, zauważył krawiec, 

— Już ty mnie nie ucz|... 

Masa już gotowa, a jutro ma się od razu 
ząpuszczać całe mieszkanie, bo Moryc, wziąw- 
szy już zapłatę z dodatkami, spieszył się z po- 
wrotem do miasta. 

Jegomość zrobił uwagą, że masa trochę za 
gęsta i może za ciemna? 

— Jak wyschnie, proszę księdza kanonika, 
to nabierze koloru. 

— Nabierze ? powiadasz pan. © 

— Nabierze z pewnością księże kanoniku I 
ręczę honorem | 

Krawiec znowu odkaszlnął i spuszczając 
oczy, strzepnął machinalnie kurz a swego 
surdąta. (C, B) 


szprawie, w której słuchano między innemi także | 
jen. Kauffmana, bohatera z Taszkentu jako świadka, 
korzystnie na rzecz mordercy zeznającego, został 
akazany na 15 lat katorgi w Sybirze. | 


— Jubileusz 50-letniego istnienia dróg żela-| 
znych przypada w roku bieżącym dnia 15. wrze- 
dnia, W dniu tym npływa lat 50 od otwarcia pierw- 
szej faktycznej linii drogi żelaznej z Liwerpoolu do 
Manchesteru, zbudowanej jak wiadomo, przez Ste- 
phensona, nie biorąc w rachubę maleńkiej linii dar- 
Mngtońskiej, którą jak poprzednie inne, za próby 
eały świat uważa. 

Z okoliczności tego jubileuszu profesor uniwar- 
„ytetu pragskiego, dr. Emil Sachs wydał interesu- 
jącą broszurkę pod tytułem: „Die Eisenbahnen“, z 
której kilka cyfr ciekawych podajemy za „Gazetą 
handlową" : 

Do końca 1835 roku na całej kuli ziemskiej 
było zaledwie 2425 kilcmetrów dróg żelaznych, w 
taj liczbie talko 654 kilometrów dróg europejskich 
i 1771 kilometrów w Ameryce, która jednocześnie 
z Anglią rozpocząwszy budowę dróg żelaznych, po 
Toku 1830 budowała je energiczniej niźli stara Eu- 
ropa, W dziesięć lat później, w końcu rokn 1845, 
było już 17.435 kilometrów (9173 w Europie), w 
końcu 1855 roku 68.148 kilom. (w Europie 24 037), 
w końcu 1865 rokn 145.109 kilometrów (w Euro- 
pie 75.144), w końcu 1876 roku 309.441 kilome- 
trów (w Europie 148.144), a w końcn roku 1878 
w samej tylko Europie było już 154.528 kilometrów 
dróg żelaznych — obsługiwanych parą, a mianowi- 


ele: w Niemczech 30.464, Anglii 37.540, Francji 


] 


i 


* twos (c. d.) O Bajronizmie w poezji polskiej, stu- 


22.383, w Moskwie, Królestwie, Fiulandji itd. 21 
tysięcy 687, Anstro-Węgrzech 17.997, Włoszech 
7.213, Hiszpanii 6199, Szwecji 4.791, Belgii 3.710, 
Szwajcarji 2565, Holaudji 1974, Turcji 1537, Danii 
1446, Rumunii 1232, Portugalii 969 Norwegii 802, 
Grecji 13 kilometrów. : 
W tym czasie Stany Zjednoczone Północnej 
* Ameryki miały 127.470 kilometrów, t. j. pięć szó- 
stych całej sieci wszystkich dróg europejskich; — 
w pezostałej części Ameryki tak Północnej jak i 
Południowej było 19.000 kilom., w Azji 14.000, 
w Australii około 4.000, a w Afryce około 2.900 
kilometrów. 


— Fundusz nihilistów. O zasobach mate- 
*xjalnych nihiirma pisze korespondent petersburski 
do Wiener Abendpost: Nasza literatura rewolucyj- 
na sasila się po większej części w Londynie fuan- 
duszem Hercena. Znany rewolucjonista moskiewski 
Aleksandar Herceu był naturalnym synem niejakiego 
Jakowlewa, po którym znaczny odziedziczył mają- 
tek. Tym sposobem mógł on bez obcego wsparcia 
wydawać pismo Kołokoł, w którem wyłuszczał swoje 
polityczne zapatrywania. Krótki czas przed swoją 
ńmiercią złożył Hercen w Londynie n ajenta han 
dlowego Mundi, kapitał wyżej miliona rubli, prze- 
znaczając dochód z niego 60.000 rnbli wynoszący 
na popieranie rewolucyjnej prasy moskiewskiej. 

Pierwszy, który z tych funduszów korzystał, 
był podpułkownik dymis. Ławrow, wydawca tygo- 
dnika rewolucyjnego Wpierod. Ławrow spotrzebo- 
wawszy cały jednoroczny przychód, a nie znalazł- 
szy odbytu na swoje pismo, zaprzestał je wydawać. 

Po nim nastąpił rewolucjonista Tkaczew, który 
w Genewie założył pismo Nabat. Ziąd miały po- 
wstać niosnąski między Ławrowem a Tkaczewem, 
z których pierwszy jest umiarkowanym socjalistą, 
dragi zaś fanatykiem zagorzałym dążącym do walki 
na noże. 

Nareszcie, gdy w kraju pismo Zemlja i Wola 

i powstało, rozdzielono hercenowski fandusz na trzy 

części, między trzy redakcje, t. j. Tkaczewa, Dro- 
" gomanowa i nieznajomych wydawców Zemlji a Woli. 
Nowa opera Haydna, znalazła się po- 

między partyturami, które zakupiło paryzkie kon- 
serwatorjnm muzyczne w kwietnin po rozwiązaniu 
się opery włoskiej. W jednym ze stosów nut ku- 
pionych za 2 fr. 50 ct. znaleziono oryginalny rę- 
kopism J. Haydna z napisem „Vera costanza“, Jest 
to opera trzyaktowa, która nigdy nie była grana 
ani publikowana. Kompozytor pisał ją dla opery 
wiedeńskicj, ale z powodn jakichś nicporozumień z 
impresarjem ofiarował ją później księcia Mikołajowi 
Esterhazemn, który ma scenie swej prywatnej w 
Eisenstadt rokn 1875 kazał ją przedetawić. Na 
końcu tej cennej partytury rękopismiennej własną 
ręką Haydna napisane sę slowa: „Fine del’ opera. 
Lans Deo 1878*. 

— Kultura niemiecka. Przed sądem w Wie- 
dniu stawał onegdaj pomocnik rzeżniczy Jerzy 
Warz z Sechshaus, oskarzony o zabójstwo, o zło- 
śliwe uszkodzenie cudzej własności i przestępstwo 
przeciw bezpieczeństwu życia. Wszystkie inne je- 
dnak zbrodnie niczem są wobec tej dzikości, z ja- 
ką spełnił zabójstwo d. 3. lipca na Leopoldzie 
Bachmanie. W dnin tym Wurz zabawiał się w szyn- 
„ka w Altmannadorf, przyczem z towarzystwem 
wsiczął sprzeczkę, która przeszła niedługo w bój- 
kę. Bójka toczyła się już na ulicy, a Wurz chciał 
wsiąć ze szynku dłagi nóż kuchenny dla poparcia 
swych razów, a gdy mu go nie dano, ze swym kie- 
szonkowym nożem wybiegł ze szynku i całą klingę 
w brzuch Nenmanowi wpakował, a następnie wró- 
eit najspokojniej do szynkn i oznajmiwszy ludziom, 
że „jednemu już wnętrzności wypruł*, tym samym 
nożem kraja? mięso, które mu podano. Oskarzony 
przed sądem mniewinniał się pijaństwem. Wyrok 
zapadł skazujący zbrodniarza na siedm lat ciężkie- 
go więsienia. | 


— Połączenie morza Czarnego z Bałtyc- 

kiem i Północnem, tylokrotnie zamierzane i projek- 
towane, jest znowu przedmiotem zajęcia przedsię- 
blorczych umysłów. Jak donosi wiedeński Tagblatt, 
stworzyło się towarzystwo, mające na celu doko- 
nanje owego zadania przez połączenie rzek Sanu i 
Dniestru kanałem od wsi Michałówki nad Sanem do 
Czajkowie nad Dniestrem. Długość kanału wynosi- 
łaby tylko 60 kilometrów. Po dokonanem połącze- 
niu rzek owych utworzonoby drogę wodną 304 mil 
geograficznych dingą, z której jednak korzystaćby 
można tylko w takim razie, gdyby jednocześnie 
przeprowadzona została regulacja tak dwóch rzek 
powyższych — jakoteż i Wisły. 
Subwencja dla dzienników. Gazette de 
S. Petersbourg z d. 17. lipca potwierdza, że Ale- 
ksander Herzen, za życia redaktor MKołokoła po- 
wierzył pewnemu domowi londyńskiemu znaczny ka- 
pitał, którego roczny przychód wynoszący 60.000 
rubli przeznaczył na subwenejonowanie rewolucyj- 
nej pracy moskiewskiej i pisma, które sam wyda- 
wał. Wedłag Gazette de S Petersbourg idą obecnie 
dwie części tego przychodu na dwa pisma wycho- 
dzące w Genewie, a jedna część na publikację ni- 
hilistyczną Zemlja a wola. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne. 


Tydzień Polski w zeszycie ur. 26 zawiera: 
Przez stepy, opowiadanie kapitana R., napisał Li. 


dium literackie, napisał Józef Tretiak, (c. d.) Au- 
tomaty, przez dr. J, Ochorowicza. (dok.) Pozory, 
powieść Wład Sabowskiego. (c. d.) Leonard Chodź: 
ko i jego poezje, rys biograficzny i naukowy, skre- 
slit Aleks. Wernieki. (c. d.) Piśmienictwo francuz- 
kio, przez Zyg. Miłkowskiego. (c. d) Fragment (z 
pleśni żołnierskich Pawła Dóronlide). Wiersz, na- 
pisał H...s. Z Goethego wiersz, napisał R... Ukry- 
to skarby, powieść włoska SalYatora Farina, prze- 
kład A. Calller. (c. d.) Z wystawy sztuk pięknych. 


|zycja nowych zabezpieczeń większą o 614.654 zł. 


| t4- 


(dok.) Kronika tygodniowa. Wiadomości z kraju i 
ze świata. Pył uliczny, 


Konkurs literacki. „Biblioteka Warszaw- 
skia“, w zeszycie lutowym 1878 roku ogłosiła a 
w grudniowym tegoź roku ponowiła ogłoszenie kon- 
kursu na dzieło, mające skreślić wzór obywatela 
współczesnego, jaki dla swoich czasów skreślił Rej 
w „ŻZywocie człowieka poczciwego”, a Krasicki dla 
awoich w „Pann Podstolim*. Ponieważ na ten te- 
mat złożona została jedna tylko rozprawa; gdy 
nadto objawione zostały piśmienne Życzenia, ażeby 
z powodu ważności przedmiotu przedłużony został 
termin konkursu; przeto redakcja „Biblioteki War- 
azawskiej* rozprawę otrzymaną pozostawiła bez 
rozpoznania, a konkurs uważając za otwarty, ter- 
min jego obecnie znown odroczyła do dnia 30. gru- 
dnia 1880 roku, dając tym sposobem możność nie 
tylko wykończenia prac autorom, którzy już je po- 
zaczynali, ale i innym, którzyby mieli chęć przy- 
stąpić obecnie do konkursu. 

Niezależnie od powyższego, redakcja „Biblio- 
teki Warszawskiej* ogłasza nowy i osobny kon- 
kurs na napisanie dzieła p. t.: „Historja języka 
polskiego“. Ogłaszający konkurs pragnęliby, Aże- 
by w tej książce znalazło wię co następuje: „Język 
poiski w rodzinie języków aryjskich; wspólność z 
niemi pierwiastków wyrazowych oraz ustrojn orga- 
nicznego; stanowisko wśród języków pokrewnych 
i pogląd porównawczy. Zabytki z czasów przedhi- 
storycznych ; wzmianki u obcych, którzy Indy sło- 
wiańskie wyprzedzili na drodze cywilizacji; odrę- 
bność pod względem językowym rozmaitych grup 
słowiańskich, a w pośród nich języka polskiego, 
oraz zbliżenie jego do narzeczy czeskich, łużyckich 
i łunych plemion zaginionych, a żyjących niegdyś 
nad niższą Łabą. Stosunek języka polskiego do ję- 
zyka najdawniejszych pomników piśmiennych n ple- 
mion mieszkających na południo-wschodzie Słowiań- 
szczyzny, czyli tak zwanego języka bułgarsko-cer: 
kiewnego; okoliczności i przyczyny powodujące, że 
język ten mógł lub nie mógł być początkiem i 
wzorem dla kształtowania się języka polskiego. 
Wpływ dziejów na kształcenie się języka polskie- 
go i ustalenie jego form; alfabet łaciński, jako po- 
czątek niewzruszonych zasad grafiki polskiej ; szcze- 
gółowy rozwój tejże grafiki, zwłaszcza od wpro- 
wadzenia de pisma naszego joty, w zakresie jaki 
jej deputacja Towarzystwa przyjaciół nauk ozna- 
czyła ; ocenienie projektn rozszerzenia tego zakre- 
su do wyrazów przejętych z łaciny; krytyka mo- 
tywowana projektów reform co do grafiki polskiej. 

Wpływ łaciny. oraz stosunków z innemi naro- 
dami (Niemcy, Włochy, Francja, Słowiańszczyzna, 
daleki Wschód), jak niemniej reformy religijnej na 
wyrabianie się języka polskiego w piśmiennictwie i 
w mowie potocznej. Skażenia językowe. Wpływ 
nastaw państwowych i życia społecznego na rozwój 
języka w rozmaitych kierunkach: naukowym, pra- 
wniczym, krasomowczym i poetyckim. Twórczość 
samodzielna ludu, różnica narzeczy prowircjonal- 
nych (wielkopolskie, małopolskie, mazurskie) ; przy- 
czyny, dla których jeden djalekt przeważył w ję- 
zyku piśmiennym., Zmiany zaszłe z postępem czasu 
w znaczeniu i użyciu wielu wyrazów. Krytyka ba- 
dań nowoczesnej lingwistyki, ograniczającej się wy- 
łącznie do samej morfologii, a nieuwzględniającej 
różnicy zachodzącej pomiędzy składnią języka pol- 
skiego urobioną na wzorach przewaznie łacińskich, 
a składulą inuych języków słowiańskich. Liczba 
przybliżona wyrazów wchodzących w skład języka 
polskiego, używauych powszechnie, w porównaniu 
do innych słowiańskich, oraz główniejszych zacho- 
dnich. Bibliografia odnosząca się do badań języka 
polskiego.“ Termin do złozenia rękopisów pod adre- 
sem redakcji Biblioteki Warszawskiej oznacza się 
do dnia 30. czerwca 1881 r. Nagroda wynosi złp. 
5.000, czyli ra. 750. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Ojczysty bank zabezpieczeń na życie 
ludzkie. Pod przewodnictwem wiceprezydenta Ra- 
dy zawiadowczej p. Władysława Szitanyi odbyło się 
dziewięte walne zgromadzenie członków tego za- 
kładu. Odczytane przy tej sposobności sprawozda- 
nie za rok 1878 stwierdza, iż pomimo trwającej 
jeszcze ciągle na pieniężnym targu stagnacji, re- 
znltaty w rokn tym przez zakład osiągnięte, cią- 
gły a pomyślny wzrost interesów wykazują. Miano- 
wicie w stosunku do r. 1877 okazała się akwi- 


w. a. podczas gdy się storna w stosunku do roku 
1877 o 645.578 zł. zmniejszyły. Ogólna snma za- 
bezpieczonego kapitału wynosi z zamknięciem ra- 
chunków po dzień 31. grudnia 1878 zł. 10,018.542 
złr., — gwarancyjne fundusze podniosły się do 
wysokości 1,150.221 zd, ct. Dochód w r. 1878 
wynosił 1,425.060 zł, 62 ct., z czego wypłacono 
szkód — śmiertelności pozostała i w tym roku po za 
spodziewaną śmiertelnością — 54,508 zł. 66 ct. 
Po odpowiedniem wypooażenin funduszu rezer- 
wowego, pozostało zaoszczędzonej premii 28.030 zł. 
50 ct., która to kwota nie została pomiędzy za- 
bezpieczonych rozdzieloną, lecz na wniosek Rady 
zawiadowczej do nadzwyczajnych amertyzacyj uży- 
Zgromadzenie przyjęło to sprawozdanie z zado- 
woleniem do wiadomości, udzieliło Radzie zawia- 
dowczej i dyrekcji absolutorjnm, wybrało do Rady 
zawiadowczej p. Władysława Szitanyjego (pono- 
wnie), tudzież barona Filipa Romurna, 
Bluro: Plac Marjacki w domu Wieczyńskiego. 


Walne zgromadzenie członków przemysko- 
mościsko-jaworowsko-bireckiego oddziała Towarzy- 
stwa gospodarskiego odbyło się dnia 14. b. m. w 
sali przemyślskiej Rady miejskiej, 

Przewodniczący A. hr. Krukowiecki w wstę: 
pnej przemowie zwraca uwagę Wszystkich na wa- 
żność obecnej chwili w dziedzinie gospodarstwa 
rolnego — a to z powodu nastąpić mającego zam: 
knięcia granicy moskiewskiej dla przewozu bydła, 
jak również z powodu urządzić się mającego w tym 
roku we Lwowie płerwszego targu zbożowego. W 
nim powinni wziąć ndział wszyscy prodncenci, bo 
to nietylko zapewnić może urządzanie takich tar- 
gów rok rocznie, lecz rolnikom musi przynieść zna- 
czne korzyści z powodn uregułowania handlu zbo- 
żowego. 

Z porządku dziennego przystąpiono do przyję: 
cia kilku nowych członków — poczem sprawozda- 
wca komisji rachunkowej p. Dworski oznajmiając, 
iż komisja znalazła rachunki tejże z r. 1877 i 1878 
w porządku, stawia imieniem tejże wniosek udzie- 
lenia kasjerowi za prowadzenie kasy w r. 1877 i 
1878 absolntorjnm, oo jednogłośnie uchwalono, jak 
również i wniosek co do zmiany W sposobie pro- 
wadzenia rachunków kasowych towarzystwa. 

Sprawozdawca Rady gospodarskiej p. A. Dą- 
browski przedstawia zapatrywanie Rady gospodar- 
skiej na ważność odbyć się mającego targu zbożo- 
wego, oraz udziela chcącym wziąć w nim udział 
różnych informacyj, z których wypływa, że pośre- 
dnietwo w sprzedaży zboża między producentami a 
kopcami zagranicznymi wziął na siebie komitet 
urządzający targ zbożowy. 


P. A. Dąbrowski sprzeciwia się temu wnio- 
skowi ze względu, że w razie nledotrzymania umo- 
wy przez którego z poleconych przez Radę gospo- 
darczą prodncentów, ogromna by na niej odpowie- 
dzialność ciężyła. 

P. J. Czajkowski twierdzi, że koniecznie jest 
potrzebny pośrednik przy sprzedaży, który obu stro- 
nom nieznającym się, dawałby gwarancję w dotrzy- 
mania umowy i pyta kto będzie nim na tym targu 
zbożowym. 

P. Dworski niechce wierzyć twierdzeniu p. Dą- 
browskiego, by rolę pośrednika mógł wziąć na siebie 
komitet, z powodu iż częścią dla braku czasu do 
poinformowania się o pojedyńczych oferentach, a 
częścią, że przy licznym prawdopodobnie udziale 
producentów przechodziłoby to siły tegoż komite- 
tu — nie widzi niebezpieczeństwa w przyjęcin 
wniosku p. przewodniczącego. Nie chodzi tu bowiem 
o to, aby rada gospodarska gwarantowała dotrzy- 
manie pojedyńczych umów, tylko aby zaopiniowała, 
czy producent oferujący pewną ilość zboża może mieć 
takową. Takie polecenie nie naraża rady gospo- 
darskiej, a ułatwia sprzedaż, popiera zatem ten 
wniosek. Co się tyczy gwarancji, to ze strony 
kupca nie potrzebną jest ona, bo zadatek ndzielo- 
ny przy zawarciu umowy ją zastępuje, chodzi tylko 
o danie gwarancji knpcowi ze strony oferenta — 
takiej gwarancji nikt wziąć na siebie nie zechce — 
tylka właściciel sam musi ją dać, a tą będzie za- 
warta na piśmie umowa. 

Wniosek p. przewodniczącego uchwalono. 

P. St. hr. Michałowski stawia wniosek, by od- 
dział z funduszów swoich ndzielał corocznie wzoro- 
wym Bługom kilka pieniężnych premii. — Nad tym 
wnioskiem rozwinęła się żywa dyskusja, w której 
wzięli udział pp. Kamińki, dr. Orzechowicz, Czaj - 
kowski, Dworski i Ritterschild, poczem wniosek ten 
uchwalono. 

P. Dworski motywując, stawia wniosek pole- 
cający radzie gospodarczej zbadanie, czy nie było- 
by z korzyścią nrządzić w r. 1880 lub 1881 wy- 
stawę rolniczo-przemysłową w Przemyślu i przed- 
stawienie sprawozdania na najbliższem walnemu 
zgromadzeniu. 

P. Dąbrowski popiera ten wniosek, stawiając 
dodatkowy, by radę gospodarską wzmocnić w tym 
celu 6ma członkami. 

P. przewodniczący popiera również ten wniosek 
stawiając tylko poprawkę w duchu, by dziś uchwalić 
urządzenie wystawy w r. 18890. 

P. Kamiński sprzeciwia się tej poprawce, 
twierdząc, że powodzenie wystawy zależeć będzie 
od tego, czy w krajn równocześnie nie będzie dru- 
giej wystawy. i 

P. Dworski również sprzeciwia się tejże, utrzy- 
mując, że uchwalenie jej byłoby bardzo ryzykownem, 
bo naprzód trzeba się dowiedzieć, ile i jakiej wy- 
sokości subwencja się otrzyma — a od tego ró- 


wiem siłach oddziału nczynić tego nie zdołamy. 

P. przewodniczący cofa swoją poprawkę. 

Wniosek p. Dworskiego i dodatkowy p. Dę- 
browskiego uchwalono je Inogłośnie. 

Ks. Żaba zdaje sprawę z hodowania zagrani- 
cznej rośliny pastewnej, odmiany żywokostu, bardzo 
polecenia godnej — oświadcza, że kto by ją u sie- 
bie zaprowadzić chciał, wysadków mu udzieli. Spra- 
wozdanie to wysłuchało zgromadzenie z zajęciem i 
uchwaliło podziękowanie ks. Żabie za gotowość je- 
go w beziuteresownem rozszerzenin uprawy tej po- 
żytecznej rośliny, 


się na każdem zgromadzenia odbywa. 


ku pokapu nie bardzo się ndata, bo trzoda ta roz- 
sprzedaną została za połowę ceny kupna. 


Z Chemnic w Saksonii donoszą 23. lipca. 


od przeszłego tygodnia w niczem i jest ciągle sta- 
łem; a ceny pszenicy i żyta podnoszą się. 
Notują za 1000 kilo : 
Pszenica poznańska 191 — 224 marek 
cj galic. i mosk. 186 - 214 
Żyto poznańskie 147—160 
> galic. i mosk. 127—145 
Jęczmień do brow. 155 180 


a 


Tolograny Gaz. Nar. i ostat. wiadomości 


Podaliśmy przed kilku dniami skład nowe- 
go gabinetu bułgarskiego ; podnieśliśmy jako 
takt charakterystyczny to, że tekę wojny objął 
jenerał moskiewski, Pacewicz. Owoż dzisiaj do- 
noszą z Sofii, stolicy nowego księstwa, iż mia- 
nowanie jenerała moskiewskiego ministrem woj- 
ny nastąpiło jedynie dlatego, aby przez czas 
pobytu Moskali w Bułgarji nie wybuchło jakie 
nieporozumienie eo do zakresu władzy między 
bułgarskim ministrem wojny a naczelnym wo- 
dzem korpusu okkupacyjnego moskiewskiego, 
pod którego zarządem — jak wiadomo — zo- 
stawać ma milicja bułgarska aż do dnia 3. sier- 
pnia. Dlatego też — twierdzą dalej wiadomości 
z Sofii — jenerał Pacewicz zajmować będzie po- 
saądę ministra aż do końca okkupacji moskiew- 
skiej, poczem ustąpi miejsca rodowitemu bułga- 
rowi. Oprócz tego komentarza co do udziału je- 
nerała carskiego w rządzie bułgarskim, dzisiej- 
sza poczta przynosi nam jeszcze kilka innych 
ciekawych wiadomości z Sofii. I tak n. p. do- 
wiadujemy się, że dwór ks. Battenberga zale- 
dwie zdołał się utworzyć, przepołowił się już 
na dwa wrogie sobie nawzajem obozy, z któ- 
rych jeden ciągnie księcia ku Austrji i w ogóle 
ku Zachodowi, podczas gdy drugi pragnie utrzy- 
mać go w zupełnej zależności od Petersburga. 
Ks. Battenberg stoi jednak dotąd niewzruszenie 
na neutralnem stanowisku i „pragnie brać od 
Zachodu to co Zachód mu daćjsąmoże — pisze 
kor. Gaz. Augsb. — to jest wszystkie skarby 
cywilizacji, ale równocześnie nie okazuje ochoty 
zerwać z Moskalami.* Jednakże obóz zachodni 
ma być jnż podobno silniejszym od moskalofil- 
skiego, przynajmniej udało mu się pono nakło- 
nić księcia do tego, że zezwolił aby w Sofii 
bawił delegat stolicy apostolskiej. Z Rzymu 
wyjść miała inicjatywa do tego, ks. Battenberg 
zapytał się w Berlinie, jak ma odpowiedzieć, z 
Berlina nadeszła odpowiedź dodatnia, więc po- 
mimo iż Moskwa opozycję stawiła, książe przy- 
stał na propozycję watykańską. Wedłng Turquie 


delegat papieski najdalej 
zawita b Sofii. Jaalej w przyszłym miesiącu 


13 m 3 


A 


Depesze z Paryża przyniosły nam przed 


kilku dniami wiadomość, że ks. Hieronim Napo- 


wnież urządzenie wystawy zależy. O własnych bo- 


P. Dąbrowski stawia wniosek, by udać się do 
c. k. starostwa z prośbą o pilniejsze przestrzeganie 
nastawy o tępienie bodiaków i chwastów po pa- 
stwiskach gromadzkich — Wniosek teu uchwalono. 
Poczem przystąpiono do losowania rozmaitych 
narzędzi i eprzętów rolniczych pomiędzy sobą, co 


W końcu przystąpiono do licytacji nabytej za 


subwencyjne pieniądze trzody rasy Suffolk, York- 
shire i krajowej; licytacja ta jednak z powodu bra- 


Usposobienie w handlu zbożowym nie zmieniło się 


Przewodniczący stawia wniosek, by dla uła- |leon Bonaparte ogłoszony został przez stowa- 


Zebranie odbyło się d. 19. lipca w pałacu 
Rouhera, jednakże Rouher nie brał w nim udzia- 
łu, podobnież jak i Cassaguac. Kiedy się zebra- 
ło z paręset bonapartystów, p. Barrot zajął krze- 
sło prezydjalne, zawezwał księcia Joachima Mu- 
rata na sekretarza i oświadczył, że otwiera po- 
siedzenie. Wtedy wystąpił p. Brićre i uzasa- 
dniwszy w krótkich słowach, iż żadne stronni- 
ctwo bez głowy istnieć nie może, zaproponował 
wybór ks. Hieronima na szefa stronnictwa. Prze- 
ciw tej propozycji wystąpili ostro pp. Cazeaux 1 
de Mackau, twierdząc, iż stronnictwo, które za- 
wsze w zgodzie żyło z kościołem, nie może ja- 
wiiego ateusza wybierać na swego przywódzcę. 
Do tych dwóch klerykałów bonapartystowskich 
przyłączać się poczęli z kolei i inni, dyskusja 
stawała się coraz bardziej ożywioną, coraz wię- 
cej namiętną, zaczęto wydobywać na jaw ro- 
zmaite sprawki z przeszłości księcia, rzucające 
dwuznaczne światło na jego moralność, podczas 
gdy stronnicy księcia wojowali argumentami ta- 
kiemi, jak n. p. „że był przecie w Anglii taki 
ks. Walii, który jako następca tronu używał jak 
najgorszej opinii, a jako Jerzy IV. był powsze- 
chnie szanowanym monarchą* ; w końcn zaczęto 
sobie nawzajem impertynencje prawić w rodza- 
ju takim np.: „Pan tu tak gadasz, jak gdybyś 
był na służbie u orleanów*, „a pana już prze- 
kupili republikanie* itd. Wreszcie przewodni- 
czący zamknął dyskusję i oświadczył, że podda- 
je pod głosowanie dwa wnioski: jeden podpisa- 
ny przez Gazeaux, Ganivet, Mackau itd., a o- 
piewający iż: „Stowarzyszenie odwołania się do 
ludu, jako stronnictwo parlamentarne, ponieważ 
nie może oświadczać się w kwestjach, przecho- 
dzących jego kompetencję, przeto przechodzi do 
porządku dziennego nad wnioskiem p. Briere'a; 
drugi zaś podpisany przez stronników księcia 
tej treści: „Członkowie stowarzyszenia odwoła- 
nia się do ludu stwierdzają, że w skntek nie- 
szczęsnej a jednak chwalebnej śmierci cesarzewi- 
cza, ks. Hieronim Napoleon stał się głową i re- 
prezentantem familii Bonapartych.* Ten ostatni 
wniosek uzyskał większość, a po tem głosowa- 
niu posiedzenie zostało zamknięte. 


Ks. Bismark wezwał senaty wolnych miast 
handlowych Hamburga i Bremy, iżby się nara- 
dziły, czy nie byłoby to właściwa pora do prze- 
dłożenia miastom hanzeatyckim propozyejj co do 
wcielenia ich terytorjów w obręb związkn cło- 
wego całego cesarstwa. Odpowiedź obudwu 
miała wypaść odmowna. 


Jeżeli dzienniki moskiewskie, jakto w Niem- 
czech zauważano, mało okazują życzliwości dla 
rządu niemieckiego, to trzeba przyznać, że i 
dzienniki berlińskie nie opuszczają sposobności 
do poddania surowej krytyce tego, co się w 
Moskwie dzieje. I tak pisze 21. lipca Post ber- 
lińska: „Przeciwnicy polityki cłowej ks. Bis- 
marka pożyczają swoje argumenta i swoją broń, 
gdzie tylko im się nadarzy, a najczęściej zagra- 
nicą. Jeden z ich najulubieńszych argnmentów 
przeciw cłom od zboża polega na grożeniu nam 
represaljami ze strony Moskwy, a przedewszyst- 
kiem, że Moskwa zamierza utworzyć z portu 


Libawy największy entrepot handlowy na morzu 
Bałtyckiem. 

„Wolno-handlowcy rozgłaszali już wszędzie, 
że prace koło portu libawskiego znacznie postę- 
pują, i że wkrótce porty królewiecki i gdański 
zupełnie będą opuszczone. A tu tymczasem po- 
daje właśnie Gazeta Libawska z d.15 lipca, że 
pomimo już wydanych 2 milionów na roboty 
koło portu, niewidać dotąd zuacznego rezultatu 
poniesionyęh kosztów. 

„Naszem zdaniem niejeden jeszcze milion 
Moskwa w wodę wyrzuci. Nasi poczciwi sąsie- 
dzi od Wschodu użalają się na nasze cła od 
zboża, co nietylko pojmujemy, lecz nawet przy- 
znajemy, że mają wszelką potemu słuszność. 
Lecz i my ntyskiwaliśmy długie lata na cłową 
politykę Moskwy, a wszystkie te nasze utyski- 
skiwania na nic nam się nie przydały. 

| „Gdyby porty moskiewskie morza Bałtyc- 
kiego mogły nasze zastąpić, byłaby Moskwa już 
dawno swoim prowinejom nadbałtyckim dopomo- 
gła do zajęcia przeważnego stanowiska handlo- 
wego, lecz przeciw przeszkodom natury i potę- 
żna Moskwa nie nie zdoła. Niechże więc nam 
za złe nie bierze, że my korzystamy z naszych 
portów i niewiele sobie robimy z jej możebnych 
represalij. 


Rzym d. 24. Senat przyjął projekt do 
ustawy, zniżającej podatek od mlewa pośle- 
dniejszych zbóż. Sprawozdawca oświadczył, 
że po zwołaniu parlamentu komisja przedło- 
ży senatowi przez Izbę uchwalony projekt 
dodatkowy, tyczący się zupełnego zniesienia 
podatku od mlewa z końcem r. 1884. Cai- 
roli prosił także senatu, żeby od przewleka- 
nia kwestji ustąpił, iżby się z Izbą na ró- 
wni utrzymać. 

Wersal d. 24. lipca. Izba uchwaliła 
budżet dla poczt, telegrafów, rolnictwa i są- 
downictwa. Przy sposobności obrad nad tym 
ostatnim oświadczył podsekretarz stanu Go- 
blet, że projekt ustawy do reformy organi- 
zacji sądawnictwa przed zamknięciem sesji 
wniesiony będzie ; zapowiedział także przed- 
łożenie projektu do ustawy modyfikującej sy- 
tuację prewentywną. 

Madryt d. 24. lipca. Dzienniki nie przy- 
puszczają, żeby król jeszcze w ciągu tego 
lata z Hiszpanii wyjechać, gdyż do podróży 
za granicę nie żądano od parlamentu upo- 
ważnienia. 

Praga d. 25. lipca. „Pokrok* oświad- 
cza: Dotychczas Czesi nie otrzymali żadnej 
wiadomości, iż niemieccy mężowie zaufania 
z uwagi na blizki termin zwołania Rady 
państwa odmówili przystąpić do rozbioru 
czeskich propozycyj ugodowych. 

Londyn d. 25. lipca. Izba gmin uchwa- 
liła w drugiem czytaniu projekt do ustawy 
o uniwersytecie irlandzkim. Zamknięcie sesji 
nastąpi prawdopodobnie d. 15. sierpnia. 

„Daily-Tetegraf" donosi: Anglia i Fran- 
cja zgodziły się definitywnie co do procedu- 
ry względem Egiptu. Komisja ankietowa bę- 
dzie na nowo ustanowioną pod prezydencją 
Riversa Wilsona, Baring i Blignieres będą 
kontrolorami finansów. Europejscy ministro- 
wie nie będą zamianowani, ale komisja o- 


trzyma władzę prawodawczą. 
Oio  —6E a 
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twienia zawiązania się stosunków z kupcami zagra- rzyszenie de Uappel au peuple (odwołania się do 
nicznymi nchwalić, iż każdy chcący wziąć udział ludn) szefem stronnictwa bonapartystowskiego i HOTEL ZORZA : H. Valamakin z Moskwy. 
w tym targu jest obowiązany przysłać Radzie go- pretendentem do tronu Francji. Owoż z dzien- HOTEL LANGA: Sk. Romano z Maltan. B 
spodarskiej oddziału deklarację co do ilości ofero- ników paryskich dowiadujemy się dzisiaj nastę- |Stadry z Multan. A. Lenz z Wiednia. J. Kuke z 
wanego zboża, 8 ta zajmie się poleceniem sprzeda- pujących szczegółów o tem zebraniu, na którem z Wiednia, J, Siurelich z Wiednia. R. Patsch z 
jących kupcom. nastąjila owa prokłamac;a. ‘Wid is 


Przyjechali dnia 25. lipca 1879. 


HOTEL* ANGIELSKI: Dr, W. Waygart z 
Przemyśla. A. Dobrowolski z Albinówki. Z. Sło- 
necki z Jurowiec. A. Udrycki ze Stanisławki. A. 
Vetsburg z Norymbergii. 

HOTEL KRAKOWSKI: T. Piasecki z Bysto- 
wa. F. Hausner ze Stryja. W. Sasulicz z Załuża. 
A. Subatow z Moskwy. 

HOTEL WARSZAWSKI: A. Grodki z Cer- 
niowiec. W. Maczek z Kołomyi. J. Papara z Ba- 
tiatycz, J. Sochanik ze Zbaraża. J. Stawarski £ 
Krakowa. : 


W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, w piątek dnia 25. lipca 1879 
po cenach zniżonych 
po raz pierwszy: 


OBIADEK PROSZONY 


Obraz społeczny w 2 aktach Br. Rakowieckiego. 
Po raz pierwszy: 
Komedja w 1 akcie Karola Gróbera. 
Początek o godzinie pół do Bmej wieczór. 
W sobotę dnia 26. lipca 1879 


Don Desiderio, 
Opera komiczna ks. Józefa Poniatowskiego. 


Lwów, z Izby handlowej, 25. lipca. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu piężącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 236 50 238 50 
»  Lwowsko-Czern.-Jaaka . 185 — 137-50 
Banku hip. galic. po 200 zł. . . 256 — 258 — 
„ kred. galic. po 200 złr. . 240 50 224 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu hieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 9090 91 80 
n n ” 4 3) n” p 83 5O 84. 50 
$ si „ 5 p okres. . 909) 9' 80 

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 9523 t6 25 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 proi. . 96 — 98 — 

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu. 
dla Galicji i Bukowiuy 6 prot. 91 — 92 — 
IV. Obligi za 100 zły. 
Iniemnizacyjne galicyjskie. . . 91 25 93 26 


Obligacje komunalne Zakł. kr. wl. 6°/, 93 — 94 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. P4 — 96 -- 
Losy miasta Krakowa . . . . 17 35 18 75 
n » Stanisławowa . . a 24 "AA 26 -r 
V. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . 588 5 49 
„ | SOGARIEŃ .- .-. + go_ż 542 5051 
Napoieondor . . . « „'. .  £18 9 36 
Półimperjał rosyjski . . „ . . 945 9 6 
Rubel rosyjski srebrny . „ . , 1565 167 

sj „ papierowy . . . 118%, 1 20'/ 
100 marek niemieckich , . . . 56 bu 67.90: 
Srebrn. . A . « wo: p +, 39,50 „100,BO 
. . . 99 25 100 25 


Kupony w srebrze . . 


Eo e | a — PZA ZZ 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 24. lipca 1879. 
godzina 2. minut 15. popołudniu. 

Losy kredytowe 168.25. Węgier. kred. 257.75 
Akcje fran.-aust, —,—, Anglo-austr. 125.70 


Unionsbank 89, —. Kolej Kar. Lud. 237.50 
Nordbahn 219,—, Kolej Poład, 91.75 
Kolej Alföld. 138,—, Kolej Elżbiety 185,— 
Kolej Lw.-czer. 136.—. Weg. Nordostb. 127.50 


Rudolfsbahn 7 
Weg. obl. p. w zł. 74.75. 
Losy zr.1864 158.—, 


Wied. Comunal.1 10.60 
Galie indemniz, 92.— 
Kolej siedmiog. 195.— 


Verkehrsbank —,—. Losy tureckie 21.40 
Renta węg. 6°% 93.75. Kolej Państw,  —— 
Bankverein 127.60. Rosy. rubel pap. 1.20 
Losy węgier. 103.—, Marki niemieckie — — 


Węg. Ostbahn —.— Weg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: silne. 
Wiedeń d. 25 lipca. 
godzina 10 minut 42 przed poładniem. 
Akcje kredytowe 270.60  Auglo-Austrjackie 125 .— 
Kolei Kar. Lnd. Kolej Pełudnioewu 91.50 
Unionsbank . 88.60  Napoleondor 9.20'/, 
Rosyi, banknoty 1.20 _ Usposobienie: słabo. 
Berlin d. 24 lipca. 
godzina 4 minnt 20 popołudniu. 


Rosyj. bankn. 212.— Akcje kredyt. ., 48050 
Lombardy . .035' Galieyjskie . . 104.70 
Kolei Rumańs. 3130  Anstrjackie banka. 176.42 
Usposobienie : 
Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Knpuje. Sprzedaje. 

5*/, Listy zastawne oprócz kupo- 

nów 100 złr. po . . Y9] — 91 £0 
4'/, Listy zastawne oprócz kupe- 

nów 100 złr. po . . 8340 84 25 


Lwów d. 25. lipca 1878. 


Pociągi kolejowe. 
Odehodzą ze Liwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie zt pr pe północą 
H Tan 
an Sion iw 5” p ha 


nai 

DO PODWOŁOCZYSK: s głównego dworca: © 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 183 minat 80 
po połud. pociąg mieszany: o gods. 16 min. 81 wie- 
cór, pociąg mieszany. 

DO PODWOŁÓCZYBE: z Podzamcze: o godz. 10 m. BÝ 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 13 m. 52 w poład- 
nie pociąg IEC: o - 

DO CZERNIO C: o godz. 6 min. 80 rane, 


potieg poe- 
Bpi o godz 12 min. 10 rsso, pociąq mięsie. 
AC. ç min. IO w nocy, pociąg mięuany. 

DO St WOWA: na Stryj: o godz 6 min. 57 rane 


Przychodzą da Lwowa: 
Z KRAKOWA: 0 godz. 5. mię "46 rano pociąg pospiesxay 


o godz 9 min. 27 wieczóż: pocigg osobowy, o godx 
"pociąg mieszanw, 


11. m. 20 przed południem, 
na dworzec w Podzamozu: o god. 


z PODWOŁOCZYSK : 
dsinie 3 min. 18 rano, pociąg mięszany, o godz, 8 m, 
g mieszany. 


ESA 
de : A dworzec iwowski główny, o go- 
dzinie = m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, z a 

A kent rano, pociąg mieszany, o godz. 4. m. 13 po 
ZG p iu, pociąg mieszany. 

CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
Pospieszny; o godż. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- 
ny; o godz. 3 m. 52 po poładniu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz, 8 min. 44 wie- 
eczór. 


OOOO m 
NADESŁANE. 

Na wielostronne zapytywania oświadczam , 
że mieszkam i nadal pomimo restanracji domu 
przy ulicy Teatralnej 1. 11, w kamienicy pana 
Sieberta na I. piętrze w oficynach. 

Dr. Antoni Schattauer. 


Dr. Edward Sawicki 


(prymarjnsz szpitala powszechnego), wrócił do Liwo- 
wa z zagranicy i ordynuje jak zwykle, od 3 do 6 
po południu, 1l. 25 w rynkn na 2. piętrze. 


Dr. M. C. Fabera c. k. uprz. mydło do 
ust Puritas, jedyny racjonalny gródek 
czyszczący i konserwujący zęby, od 20 lat bardzo 
wzięty; nagrodzony wLondynie wr.1868, 
w Paryża w r. 1878. Do nabycia «w podpisanej 
firmy i we wszystkich znakomitszych aptekach i 
pertamerjach kraju i zagranicy. F. Grion steidl, 
Wien, I. Sonnenfesg. 17, (9—18) 


pociąg - 
a 
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rupełnie nowa de wyrabiania wo-)poszokoja umieszczenia za podleśniczego 


| żąda, a. płacą | żąda płacą [żąda 48BSh PL = asa © 
Wiedeń 23. lipca. | 2. w. a. zł. w. a. złr. w. 8. zł. w. a. 3 ZE 37 £ ch = SE = i e E 23 da OWI 
A Galic. bnak dla hzad i preron | | Węgier. zachodn. (Westb.) po | _ | Lw.-Czer. Jań. III. em. 1868 | as paaa 4KSBT i SE _r > SAA a 
Powszechny dług pań o DORTE M E s 5 MG . ( oI PO oś --|1e4 so] "300 złe. % pr. srb. w. 8. . | 1925| %978 o AS n gG ghan , S $ SAR L s 
stwa (za 100 złr.) Galicyjski zakład kred. ziem. ny. s Ly.Czet. "Date. IV. em. 1972 575/758 = Egoe SEEE 6 == sarpo A 4 2 
o 200 zr. . . . . . - lsty zastawne 500 rlr. 5 pr. sreb. w.a.. . | "5 Zb i mRAZ, 18 BM 20- dw > MERE d= = 
Renty austr. w banku 5 pre. | gy 75| 669! Bżku austro-węg. po 600 str. |528 |83? « 100 zł.) Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pre. Z y z EJ = E B ŻE 4 AŻ GZ $ FA z Tp - 8 8 
9 n w srebrze 5 „ | 6815| 68Bu| Unionbsak po 100 złr. . .|'825 885| pod d. allg Sster.5prsł iR |<] „red w 8. . . . . .|8 6% 86- | „5 ) DZGRG KZ p PE- 2 < 
4 g 1854 po 250złr.w. a. 4 pr. |115 751116 28| Varkchsbank pow. po 140 str. |u650|11/ kuj ae. że ją ie i Rudolf em, 1869 po 500 słr. 5 WF GATE SALE ADNE DACI o d."3.0 E 
S p 1860 „ 500 „ „ 5, |[3460/127— | Włedetski Bankverein po 160 z, spłno. w33 lat 5 pr.wa. p a Pr. 8r. w.B.. . . . . .| 84 —| '450| 2 RZS E Snagh ESE E „88 > m O7P5r>A = ; 
S$ 1860 100, „ ...|-s9—|9vn] złe. wa . . . . . (24—124 se] Gal Tow. kred. ziem. 4pr. wa. |SA_ | --- | Rudolfa em 1878 po 800 sł e ON ectie ES dg eTo W ETE r E S .B 
a © 1864 „ 100 „ „ ... 158 — 158 £0 EE" 3, » 5Dpr.w.a. 310 91 Bl b proc. srbr. w. a. . . .| 64 -i 2480] ją gè 45 EEE ZKE CED Erata N dz (<>) Rog Ś Zag 
Listy anst. dom po 12035, 42 T4|143 2% rard S kaia e WWE W 8 “t | Siedmiogroćzkiej na 200 zr. m SL -Sa.5 EŻZ-2 455. a = F „ry w: S 
enta złota 4. prot.. . «| 7860! 7875 cje Kolel. » . kr. WłOSO. Ga ij Di prot a ceceg: w. pilatua 22 NE BEN Sar 0) SE. z89 -©% "aj zd 
Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. | -- —| — m Tapaa ARa M" R JRE sw Os za DADY 
Obligacje indemnizac Albrechta po 200 złr.. . „| 46 |--| » e w.a. b „ [101 66|1017: f > T a Sr a Wo ok” O TFcOŚ. See OR DB 
. =P * [187501187 z spoż. "+. Papiery loteryjne M > E PES Aos Sla O Aa n gto T SS 
(100 zł.) Atgidzkiej po 200 złr. grr. = U 18| Obligacje pierwszeństwa (sztuka). =  Śożdo DOS BS8B%Z 8 e [= M FEET ER- E 
Galicyjskie . 9380) 91 - Fords a adi pikenda) y i kol. (za 100 zł.) Zakład kredytowy dla handlu Sr 1 SE „i -FE S 3 = S ge | 9 Œ $ EEP Ui Š i5 = 
Bukowińskie SeA 347 |>=| sr m ok. 04...44% . —|.188 | Albrechta po 300 zł. 5 prot. > E m p HB. JEJC 5%Es32 r RR VRS 
| kaski Franoias. Jón. po 200 sl. w, a 145 75|`452 s E OEE S L ai ai E a S -_: RETIE Ż33s5B Hgs ER" ją: sc W 5 z a Siati oean 
czne j CZKI. Kole „Karola Lud, po 200 e po . b prot. $ „SEE nm ię - TH SET CAG RE SE ER a 33.0 2 5 
wie i ARE Cya po JJ m. = R hz A. . [226 75287 97 Me = "A dż że | + ję Sety PAR e ; 8 1540 E AS 5 5 a S 3 nE ko SM Tos z! bag go e cd HF S z SĘ r 
: Lwow. Czer. Jasska po 200zł. | 3% 50/:86 zeska z 800 złr. 5 pr. sr. w. a. | 84 ° , ' A z m a wim ~S Ra w AA ZO fg PII 
100 złe. w.a. . . . . .| 986:| 9876 po R „| gypi Palffy po 40 zł. m. k. . 6 E635] © JZE KENS TON <a S 2" A 2:8 
Węgierskie poż. kol po 120 zł. a ę* Nod ai DRE 1868 5. pet. x dp ki Radolia po 10 złr. m. k+ ; la -|19-—| Z ES =2 8 a żę = E x 5s E E | x aL g W l- J onf 5 Sa ag 
p TPE 6 1% = |= » .. . 2 o smd S z re ER ? se = z 
Węgłerską poż po 160 złr. Laatio s Austr. pół. zach. po 20012. sr | 2720/128 t TE e T SDS SE Aakil po 40 zh. m. E | ara 8 E p< AKA +5 BE EE e SE 8 | $ A zo EK z Seg 
Turecka czka kol. 4 fr. | == / LJ t. B. po 200 , Rag e p Om. EE ERON E ; -4 Btanisławowzka (pożyczka) po a ) B S s 3 m = Z aż zak. > z ;3 3-1 b D a = 4 
z A: RAZY po 200 ba arek [1047 DOLA) Feraykañdi pon gopret aa akon WONG 4227: c. iR araa SSEEŚ t das W SSS 2 E 7 
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dy sedowej mogąca również być za lub gumiennego. Obowiązki te jaż petnii 
stosowaną do innych fabrykacyj np- do/z poręki naszego biura i zadawaiająco się | 
młyna jest z wolnej ręki do sprzedania ' wywiązał J. Poliński Lwów, nl. 


Bliższe) wiadomości udziela pod lit. P. W. Karola Ludwika |. 6. «916 1-8 
Redakcja „Czasopisma Tow. (+ js u kal E czy 
Ossolińskich 1. 16. = d 

sce Wierzchowce 


i konie zaprzę= 


| PEŁ gowe, rzędy i uprząż 


Dla gospodyń także 8 n ózki i jeden używany s 


Przy odbiorze najmniej 4 kilo,do sprzedania w zabude wania Jeuerblnej 
wysyłam pocztą za zaliczeniem Hi Mający phgóraknpienin ky 
franco i z opłatą cła najlepszą |gf SB omic do pana aäjutante g 


Schediwego. 8 1—8 
kawę Cuba 


- onej SE. 
po 1 zir. 80 centów za kilo. | 


ko = pae z podaniem dokła- sf spo reni ŻA y zna- 
ego adresu do: 2712 8—10 P 
R. Maiti w Tryeście. „Dra Airy metody naturalnege 


Swieże wody pi Semic 
mineralne 


siódme znacznie p»większone i ob- 
ficie. illustrowaue wydauie tego dzieła 
naturalne, wprost z zdrojowisk spro- 
wadzane 


(przekład ze 110 niemieckie- 
Wyroby słodowe Hoffa 


go wydania). 
(piwo, ekstrakt, cukierki i czekolada) 


Dzieło to ze względu na wielką 
wszelkie towary korzenne 


jego poźżzteczność, zajmuje jnż od da 
wna w medycynie popnlarnej bardzo 
poleca li tylko w najcelniejszych gatun- 
kach s po senach najtańszych 


wybitne miejce i śmiało można je 
W. Marszalkiewicz 


wszystkim cierpiącym polecić Cena 
1 M. 20 fen.-—70 kr. W. A., z prze- 

we Lwowie ul. Krakowska 6. 
2976 5—? 


syłką 60 kr. 30811 1 ? 
Maść cudowna 


Z powodu nagiego wyjazdu są 


piekne meble 


w najlepszym stanie do sprzedania 
dnia 25., 26. i 27 lipca 1473 od 
,4—6 godziny po południn. +090 2—2 
Schediwy, 


„przy ul. Czarnieckiego i. 2. 
na II. piętrze. 


Buhaj 


czystej rasy Szwie, 

ud rodziców sprowadzonych ze Szwaj 
carji, 38-letni, piękuej budowy i dobrze 
się odradzający, zupełnie zdrów, jest 
do nabycia za 120 złr. w 
Porchowie.  Iuteresowani  zechca 
się zgłosić osobiście lub listownie franco 
do miejscowego zarządu ekonomicznego! 


Obszerny wyciąg z tej książki roz 
seła c. k nadworna uakładowa księ- 
garnia Richtera (Richter's Verlags- 
Anstalt) w Lipsku na żądanie każde- 
mu bezpłatnie i franko. 


Pod gwarancją 
polpcamy jak najlepiej = 
. Prawdziwą Malagę, wielka flaszka z” 


a zł. 1.75, mała 90 -ct. „09t p. Potok-Złoty. 809 2-2 
4 ak. rum z Jamgiki wiolka 3 
aszka zł. 1.75, mała 90 ot. 

ma kita dn pp ań 5 Wyskok tokajski wielka flaszka 1 zl. z Folwark 
używaną. Puszka wraz z przepisem uży- > S ni jak plaet s Piria 
cia 60 ct. Woda anaterynowa do ust ña- Miehen oi 4 Mleko maków "Ry MPO t 
mska 40 ct. Proszki seidiickie pudełko lzŁ i g 80 čt., mała 50 ct. „| © obejmujący 118 morgów dobrej gleby z 
Puder ryżowy doskonały pndełko 30 ot. m Wysyłka rychło za pobraniem. & |pruwem prepinacji, dającem dochodu 800 
Woda biała do mycia twarzy wybornaj”* M. Schałds Weingrosshandlung 8 alr. w. a. rocziie, z murowaną karczmą i 
MIEC: 60c. Papierki do kadzenia, ka- M. Schönberg. gpotrzebnemi budynkami, mila od Lwowa 
dzidło, trociczki doskonałe, wszystko wła- Przy odbiorze w beczkach zni- £ |Przy gościńcu murowanym położony, jest 
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar- łam powyższe ceny. 283g 8—10 ` |2 wolnej ręki za przystępną o do na- 
dze dobre fiaszeczka od 80 ct. i wyżej. ku bycia. 3018 R—8 


Bliższej wiadomości udzieli bióro wy- 
wiadowcze we Lwowie Józefa Birkle 
Rynek, Nr. 40. 


Cztery wsie 


do wydzierzawienia zaraz dwie w Czort- 
kowskiem z których jedna 470 morg. £ 
propinacją i młynem, draga 340 morg. z 
niezliczonych wypadkach rop. i młynem, dwie zaś w Kołomyjskiem 
upławy moczo."2, jadna o 240 morgach, druga o 470 mor- 
tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- | |gaah w jednym obszarze bez propinacyj. 
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko | Kucharz z dobremi świadectwami 
Dr. HARTMANN, szuka pomieszczenia w większym dworze 
członek lekarskiego Wydziału, z płacą 15 zł. miesięcznie. > 
w Wiedniu Stadt, Hababurgerg niejak | Mealność w Kołomyi przy ulicy 
dawnie, lecz Stadt, Seilergaz8e Nr. 11. |Zielonej bardzo dobrze zbudowana z ogro- 
Wylecza takze wyrzuty skórne, zwę-, |dem i budynkami ubucznemi, jest tanie do 
żenia, upławy o kobiet. bladaczkę, |sprzedaria APP |. 
niepłodność, npławy, 2701 7-72 ! Rządców eckonomów, leśniczych i 
osłabienie męzkte, Í |słng kto*y potrzebywał znajdzie w Ajem- 
hez wprzynania i bez az 3 w cii ne Preyerń w Ko- 
ileczy syfilis i wrzody wamel- myl. | d 
|kiego rodzaju za pomocą kores- : Poszukuje się także dóbr ao krs 
| pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą- | |jpiemia najbardziej z lasem i w do rej 
| danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa. ! glebie. Bliższe szczegóły można zasiągną 
. —— | w śjencji L. P. w Kołomyi. 8100 1—3 


TURNIPS Rzepa pastewna 


Stoppelrübensamen s 
otrzymał i poleca w najlepszej jakości 


Wilhelm Adam we Lwowie. 


Na morg potrzeba 1 kilo. 2977 6—? 


Wszelkie uniwersalne środki toaletowe i| amm = 
Bez bolu | 


I bez wstrzykiwania 


bez lekurstw jim mt kę trawie - |. 
niu, tudzież bez ohorob następnych i 
| 


lecznicze, zagraniczne i krajowe. utrzy- 
mnje na skladzie i wysyła za pobra- 
niem pocztowem doliczając miernie za 
opakowanie. Apteka pod czarnym 
orłem A. Beilla w ryuku w Sta- 
nieławowie. 2941 4—? 


przerwania zatrudnienia, wylecza weitng 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 


Kaucjonowany 


Ekspedytor pocztowy 


i telegrafista posznknje x dniem 1. sier- 
pnia stałego nmieszozenia przy jednym z 
nieerarjalnych urzędów pocztowych. Adres 
M M. J00 poste rest. Lwów. 30738 2—8 


Fódta anka 


O 
Tancaska 


czysta, tudzież 


Wódka francuska. z solą 


podług przepisu Will. Lee, 
najlepszej jakości utrzymuje na 
składzie 


Apteka pod Gwiazdą 


PIOTRA MIKOLASCHA 


2868 we Lwowie. 2-—? 
E oo0 === | prr1> 
© 
Galic. Bank kredytowy 
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej l. 3., 
wydaje począwszy od dnia 1. maja 1879, 


ANYUNATY KASOWE; 


4-procentowe z l4-dniowem wypowiedzeniem 
30 
UL) 90 ») 


Wszystkie w obiegu będące asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6%, do dnia 1. 
sierpnia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po 5'i? do dnia 
l. czerwca 1879, zaś z 10-dniowem wypowiedzeniem po 5, do 
dnia 15. maja 1879 r. 


Lwów dnia 29. kwietnia 1879, 


— 


” 3 1) 


Ł2) 


Wydawey i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Dyr en cha 


we Lwowie ul. Kaśmierzowska l. 37 
przyjmuje na skład meble, towary itp. o- 
pakowane lub nie na każdy przeciąg cza 
aa i uskatecznia ekspedycję. Tamże jest 
fotel dla chorych (ra kółkach) d |B 
nabycia. 8055 5—6 


BL = o e „a Z s 
Prócz Roga zawdzięczam | © 


chętniej z volecenia rad zorczej 
pańskiemu Ilotfa piwuj]© 252 4 00 tagy 70580 Carl Areng, dyrektor. 
zdrowia z ekstraktu sło- 23006 


dowego, uratowanie ży- 
cia mego? 
Są to słowa wypowiedziane przez 
mielu wedrowionych, 


Wyleczone 
cierpienia płuc 
i doładka 


Hoffa skoncentrowany 


51 kroć przez najdostojniejsze osoby 
odszczezólniony 


Ekstrakt słodowy 


Czekolada słodowa, cukierki 
słodowe, piwo zdrowia z eks- 
traktu słodowego 


. . 
List dziękczynny 
z dnia 1. maja 1879 
Wielce szanowny panie 6. k. radco i 
dostawco nadworny wielu książąt w 
Europie. 

Czuję się być spowodowanym, wy- 
razić pann moje najżywsze podzięko- 
wania za pomoc, której doznałem w 
skutkach pańskiego wybornego piwa 
słodowego i cukierków. W jesieni mia- 
łem tak ciężki oddech, Że nie mogłem 
pełnić mego obowiązku słnżbowego. 

W skutek użycia 5 skrzynek piwa 
słodowego i kilku woreczków cukierków E 
czuję się znowu zdrowym i silnym, od: $ 
dech mam łatwy, bols w piersi ustą- 
piły. czego się nie spodziewałem, gdyź 
mam już 59 lat. I to pr cz Boga pana 
mam zawdzięczać i jestem gotów po 
wyższe jako zgodne z piawdą każdemu 
stwierdzić. 2801 7 --12 

Z powaź:niem nujwdzięczniejszy 

Schoppen, ntróż. 

Neunkirchen 1. maja 1879. 

Do c. k. nadwornego fabry- 
jj kanta preparatów słodowych pana 
Jana Hoff, e. k. dostawcy na 
dwornego prawie wszystkich dwo: 
rów w Europie, posiadacza zlotego 
krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich orderów niemieckich, c. k. 
radcy itd, we Wiedniu, Graben, 
Bróaunerstrasse Nr. 8. 

Wa Lwowie do nabycia w apt. J. 


ż Pragska akademia handlowa. 


codziennie. Aż by uzyskać przyjęcie należy się wykazać świadectwem u- 
kończenej z dobrym postępem czwartej klasy szk ły średniej Wyższe studja 
uprawni*ją d» wstąpienia do odpowiednio wyższej szkały. W razach słabości © 
otrzymają uczniowie w szpitalu handlowym bezpłatną opiekę i pielęznowa- 
nie. Ukańczeni 
krajowej. z dobrodziejstwa do jednorocznej słażby wojsko- 
wo ochotniezcj. Dokladna prospekta i b'iższe objaśnienia udziels naj- 


Premiowane w Lyonie 1872, Wieduiu 1873, Paryża 1878 medalem srebr. 


HUNYADI JÁNOS 


analizowanej przez Liebiga, Bunsona, Frezcniusa, według orze- 
czenia Zrakomitych lekarzy (Bertleffa, Virchowa, Bambergera, Wunder 
licha, Kussmaula, Seanzoniego, Spiegelberga Friedreicha, Nussbauma, 
Bubla itp) uznana i polecona jako 


prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźnie Saxłehme- 
ra wody gorżkiej. 


i 7 5 co 7 romy JA 


Wpisy nn nas'ępny rok szkolny przyjmują się do 15. września © 


słuchacza korzystają wedłng 38 41 postanowień dia obrony 


REDEN 


Naxlehnera źródło wody gorżkiej 


zx=- najwyśmienitsza i najskuteczniejsza z 
ze wszystkich wód gorżkich. 


Składy we wszystkich znaczniejszych Laudlach wód mineralnych i 


2954 14 20 
Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest. 


CHUBUTHA MASA | 


do zapuszczania podlogi 


de nabycia w handlach: 


We Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze J. Preissig, w Bernie F. 
Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, K. Okoń, M. Jawornieki, A. 
Suski, w Brzozowie A. Mwriniowa i Spł, w Bochni J. Michnik, 
w Brzesku J. M. Celnik, Jasło G. Steinhaus Syn. Sunok R. Barth, 
Tarnów Leszczyński Fr., Sędziszów Mizerski. Rzeszów Schaitter i-Sp. 
j| Jarosław K Zabłotny, Przem śl E. Machalski, M. Kozłowski, Sta- 
nisławów K. Kopacz, Zaleszczyki H. Sanocki, Czerniowce ign. 
Sehnirch. Sambor B. Żuławski, Rohatyn Fr. Marx, Horodenka A. 
Pohowski, Tarnopol A. Morawetz Spad, Brody-Husiatyn P. Goertz, 
Podwołoczyska QŒ. Morawetz. 2-881 8—10 


Beigera, Zyg. Ruckera, w handlu K, 
Bałłabana, w chtkiera: Jana Millera; 
O. T. Wincklera, W. Marszałkiewicza; 
w Tarnowie n Edw. Rank, w Przemy 
šlu u M. Krag, w Tarnopolu w apt. 
Fr. Jamrogiewicza i u spadkob, Mora- 
woetza; w Tarnowie W. Miildner, w Sta- 
nisławowie W. Waldek, A. Gryzieckit- 
go handel korzenny; w Brodach Br. 
Witosławskiego ; w Drohobyczu L. Do- 
brzyniecki apt. i Jabisński kupiec. 

BE mc|=> aj 


ROUEN (Francya) 
DOD 
A Przyspiesza porost wło-. 
zyc sów, wstrzymuje siwiz- 
| "EG: nę i dodaje im "348 
I| POMADA EPIDERMALNA 
PRZECIWKO LUPIEŁU 


sławowlejapt. F. Stechera. 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nador eleganckie, trwałe i tanie. 


J.<G. L. FRANKL, 


stolarze i tapicery, 2810 14—? 
założony r. 1836, odznaczony 11 medalami, 
we Wiedniu, Leopoldstadt, Obere Donaustrasse Nr. 91, 
obok Schóllerhof. 
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnianiami i eonnikiem, po 2 zł. 


Szprycowane i 
hygienioczne 
niezawodnej 


Wstrzymuje wychodzenie włosów, 
¿| niszczy łupież, i zapobiega swierz- 
I| bieniom, 

Znajduje się we wszystkich znacz- 
| nych magazynach perfumeryi, 


gE Sp. profesor Oppolzer apra- 
bował Í ordynował tylko prawdzi ' 
iwą Poppa avateryrową wodę do 
ust, polecając swoim słuchaczom 
(do użycia takowej w stosownych 
wypadkach przeciw zgniliznie i 
bolom zębów. 

Do p. c. k. dentysty nadwornego 

J. G. POPP 
we Wiedniu, Stadt, Bognergasze Nr. 2. 
Pwńską 


wodę do ust «=38 


rozbierałem i znalazłem ją godną polecenia 


Profesor Oppolzer, 
emeryt rektor, profesor na 0. k. klini 
we Wiedniu, król. saski radca dworu itd.j 
|Wiedeń. 2749 1- 8 

Do nabycia w> Lwowie: apt. Millin- 
ga, P. Mikolascha, J, Beisera, Zyg. Ruvke- 
ra, Jak. Pipesa, K. Krzyżanowski apt., 
K Strzyżowski, M. Müller i A. Sklepit: 
ski apt. bracia Y,ązowscy, Wł. Tepas, K 
Bayer & Leon, Fr, Skulski & Leon. 


z 
Ogloszenie licytacji. 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie, 
podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 
30. kwietnia 1879 
zapadłe zastawy 
w kasie zaliczkowej 
mianowicie : 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro itd. 
dnia 6. 1%. sierpnia 1879, o godzinie wpół do 10. 
przedpołudniem przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu 
è za gotowiznę sprzedane będą. 
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banku hi- 
potecznego pod Nr. 15. piac Halicki. 8049 2—8 
W dniach licytacji ani zastawy wydawane ani karty zastawnicze 
odnawiane nie będą, 
Lwów dnia 12. lipca 1879. 


Przedruk niebędzie płaco iym 


Dyrekcja. 


OGOG+GOGO>GG©G> 


pięknie wykonane, odciska 
drukarnia narodowa W. Mā- 
nieckiego na nowo sprowadzonej 
maszynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za IOQ sz uk po 50 ct., 65 ct, 
80 ct, I zł. i wyżej podług jakości 
i wielkości biletów. 

Zamówienia uskutecaniają Bię ode 
wrotna pocztą. 

Adres: W, Maniechi, Lwów, 
ul. Grodzickich 1. 4. 3002 1—6 


FAYARD=BLAYN 


Ba przeciw gośćcowi, meżytom, bolons | 
SR rauom, nagniotkom, oparzeniomata 
Au Skład centralny w Paryżu na ulicy 
«ć Nouvo St. Morri 40, i we wszyst 
A. kich aptekach. 2651 2—? 


We Lwowie w aptece p. Krzy żanow 
skiego obok Brygidek.  - 


Obwieszczenie. 


W celu wydzierzawienia prawa: 

u) dodatków komunaloych w 
wysokości 10 pret. od napojów go 
rzałczanych i 75 pret. Od piwa 
wedle taryfy zniesionego w r. 18 5 
podatku konsumcyjuego, wraz Z 
prawem poboru 3 ct. od garnca 
czyli 1 ct. od 1 litra okowity ja- 
ko dodatku na utrzymanie szkoły 
żeńskiej przeznaczonego, 

b) prawa propinacji na Gtej 
dzielnicy winnickiej, tudaież na 
groncie Korościelnego gminie m. 
przysługującego, 

c) prawa poboru czynszyku 
propinacyjnego funduszowi religij- 
temu przysługującego, jeżeli z. c.. 
k. władzą skarbową kontrakt dzie- 
rzawny nadal będzie zawarty — 
odbędzie sig w urzędzie miejgkim 
publiczua licytacja ustna z. przy» 
puszczeniem iferi pisemnych dnia 
26. sierpnia 1819, e gdyby w ter- 
minie tym licytacja nie przyszła 
do skutku w dniach 27 i 28 sier- 
pnia 1879. | 

„ „Wszystkie pod a. b. c. wy- 
mienione prawa poboru stanowią 
jeden przedmiot dzierzśwny na 
czas od 1. stycznia 1880 do koń- 
ca grudnia 1882. 

Cena wywoławcza wynosi za 
te pobory 12.600 zł. jako czynsz 
roczny, mianowicie: 

ad a) za dodatki komunalne 
8531 zł. 40 c. 

ad b) za prawo propinacji 
wrez z dodatkiem komunalnym pod 
a) wymienionym 2314 zł. 40 c. 

ad c) czynszyk propinacyjny 
fandaszu religijnego 1U54 zł. 20 c. 
Razem 12600 zł. | 


terminu układ nie przyszedł de, 
skutku, w takim razie przy licyta- 
cji prawo to nie będze przedmio- _ 
tem tejże, na wypadek rozwiąza- 
nia dotychczesnego stosunku dzie- 
rzawnego z fanduszem religijnym 
po odbytej licytacji, wtedy na ra- 
chunek tegoż czynszyku strąci się 
'/, część z całego gminie ofero- 
wanego czynszu dzierzawnego. 
Warunki licytacyjne mógą być 
odczytane w urzędzie miejskim. 


Magistrat król. m Żółkwi, 
dnia 19. lipca 1879. 
810 1—8 Nahlik. 


PASTYLKI DO TRAWIENIE 
wytworzone 2e źródeł so soli Vichy. Przyje- 
mnego smaku o niezawodnym skutku prze- 
leiw kwasom i npośledzonemu trawieniu. 
SOLE VICHY DO KĄPIELI. - 
Paczka. wystarcza na kąpiel dla osób, która 
inie są w stanie udać się do Vichy, 
| Dla uniknienis fałszerstwa żądać należy, 
|aby na paykin ZEK DATA 
się znaki: ont i w B 
z uro 2669L11 d 
Dostać można we Lwowie w apt. P, Mie 
kolascha, E. Mendrochowita i Goldbaum, 


